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„Na przestrzeni d tiejów różne narody wytworzyły swoje wzorce w dziedzinie erotyki. 
Wychodzimy z założenia, że nie jesteśmy gorsi niż Hindusi, Francuzi, . Chińczycy czy Szwedzi. Wręcz 

przeciwnie! Dlatego · drogą doświadczeń, prób oru obserwacji należało opracować własne, oparte na 
naszych, niejednokrotnie europejskich realiach meto dy współżycia. Egzystujemy w określonej sytuacji 
geopolitycznej i wiemy clokła.tlnic, gdzie i jak leżymy . Nie ukrywamy, że do zbliżenia dochodzi czę.sto w 
trudnych warunkach. Biorąc to pod uwagę, a także specyficzne awarunkowania regionalne, oddajemy w 
ręce P.T. Czytelników bogaty zestaw pozycji na różne okazje. Oddajemy go z nadzieją, że teraz będziemy 
mogH śmiało . konkurować z innymi krajami. Mimo trudności, kłopotów i reformy gospodar czej życie ero~ 
tyczne może być ciekawe i bogate. 

Nie będzie Hintlus pluł nam w twarz!" 

Dzięki. Drogie Panie. prezentowi wybitnego plastyka, Andrzeja Mleczki. Cdn. str. 3, oł, 5, 6, 7, 8 .•• 
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y 
kobietą 

Co to znaczy dla -współ­
czesnych kobiet i co kryje w 
sobie to pojęcie dla męż- · 
czyzn? Jak rozumieją je 
dziewczyny u progu swojej 
kobiecości? Z tymi pytania~ 
mi zwróciliśmy się do na­
szych Czytelniczek i Czytel- , 
ników. Odpowiedzi były na 
ogół spontaniczne, chociaż 
dla wielu pań tak posta,vio­
na kwestia stanowiła zasko· 
czenie. 

KSIĘŻNICZKA 

Beata, IV rok r omanistyki: - To 
wspaniałe uczucie być kobietą. I 
to. że nigdy nie jestem sama: wcho­
dz~ do stołówki, do czytelni sama, 
a wychodzę już z jakimś chłop­
cem. Orii są zupełnie zwadowani. 
A najbardziej starsi mętczyźni. Pra­
cowałam w czasie wakacjd w r~­
cepcji . h otelu ,;>.oznań''· Przynoszą 
czekoladki, częstują papierosami • 
Ja: „Dziękuję, nie palę". a on pada 
na kolana. No, to w:aięłam jednego. 
Albo zapraszają na kola-cję. Jeden 
Francuz siedział eałą noe na :fotelu 
i tylko patrzył na mnie. Takt 
śmiesz...n..r. 

Wacek (mój chłopak, trzeci rok 
m ed ycyny) m6wi do mnie ,,księżnicz­
ko", ale co z tego. P ije. Tłumaczy 
mi, że to zwycza jowo i ruLnowo. 
Nie w iem, co z r:ias będzie: Ale nie 
on jed~n n3. świecie . 

ZAZDROSZCZĘ 
~AĘżCZYZNOM 

Teresa -S ., nauczycielka wiej ka: 
- Ich życ:e jest o wiele lżejsze. 
:Może fizycznie ciężej pracują, ale 
psych icznie są bardziej odporni. 
lVlam dwóch synów, chciałam trze­
ciego - urodziła się córka. Być 
kobietą? Całe moje t ycie to nauka 
l praca, praca i nauka. Od razu z 
kopyta. Pracuję jut prawie ?O lat. 
N igdy n ie byłam królową balu ani 
miss Podlasia. Kursy. studia. dzieci. 
Dla nich żyję. Dla dzieci. Zycie 
przemin~ło nie wiadomo kiedy. Nikt 
d la mnie nie oszalał z miłości, nie 
cierpiał Teraz mój najstars~y syn 
zaczął pracę. N ie '.Vidzę dobrz.e je­
go przyszłości. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 

. ' . 
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w następnym numerze: 
O POt LITRA I CĄtY HONOR: Tui przed świętami Bożego Na­

rodzenia ktoś wybił ni.mal wszystkie szyby w oknach na parterze 
nowego jeszcze nie zamieszkanego, budynku Henryka Ołtarzew­
sldego. '* KROPLA SAMO DZIEL NOśCI: województwu marzył się 
własny przemysł, nie jakaś tam słabiutka „terenówka". * I SALO­
MON BY NIE PODZIELIŁ: Moim zdaniem nowe ceny nię będą mia· 
ły większego wpływu na popyt. 

l(RONIKA 
• Efektywność pracy partyjnej 

była głównym tematem ostatniego 
posiedzenia Egzekutywy KW. Ko­
mentuje sekretarz KW PZPR 
Mieczysław Brzezicki: 

„POP i komitety partyjne od 
dwóch lat dokonują oceny sweJ pra­
cy, na podstawie której tworzone 
są całościowe oceny organizacji wo­
jewódzkich. Egzekutywa rozpatrzyła 
materiał obrazujący sytuację w wo­
jewódzkiej organizaeJl w Łomiy w 
roku 1987. Jaka Jesł ta nasza or­
ganizacja? Mamy 1021 POP, do 
których należy 16 287 członk6w. 
Sredni wskaźnik upartyjnienia wy­
nosi 1,08 proc. W większości wsi (ok. 
61 proc.) nie ma POP; aby zmienić 
ten stan rzeczy, praca w śroctowisku 
wiejskim będzie Jednym z głównych 
zadań w br. Organizacja nasza cha­
rakteryzuje się też niskim wskaź­
nikiem przynależności ludiii młodych 
(3,2 proc.) oraz sporym udziałem 
kobiet (33,3 proc. ogólnej liczby · 
członków). 

W roku 1981 wzrosła aktywność 
POP i insta ncji partyjnych, ale 
Jeszcze w ok. 30 proc. POP odbyło 
się tylko 5 i mnieJ 1ebra6 w ciągu 
roku. W wielu organizacjach widać 
tendencję do postrzegania zjawisk 
negatywnych wszędzie, tylko nie u 
siebie. 

W ubiegłym roku przyjęto 601 
kandydatów (o 23 więcej niż w 1986). 
Wśród njcb 34,6 proc. to robotnicy 
16 proc. - rolnicy; 53,4 pr·oc. - lu­
dzie młodzi. Wysoki wskaźnik na-

. pływu młodzieży jest zjawiskiem 
bardzo pocie~zającym; wyróżniamy 
się pod tym względem w kraju. 
Jednakże na 10!1 POP przyjęcia 
odnotowano tylko w 358; łylko trze­
cia część organizacji pracowała nad 
tozwojem szeregów partyjnych. 

W myśl uchwały V Wojewódzkiej 
.... - . -

DO DNIA KOBIET przygotowują 
się panowie oraz... służby socjalne 
zakładów pracy. Opr6c1 tradycyjne­
go kwiatka i ... towarzyskich sp()tkań 
w większości zakładów panie otrzy­
mają bony kredytowe i inne upo­
minki. 

SKLEP SPOŻYWCZY nr %7, na­
leżący do PSS „Społem" w Łomży. 
został wytypowany do konkursu 
luajo-wego na najlepszy sklep wzor­
cowy. Komisja woJew6dzka konkur­
su ·nagrodziła również inne placów­
ki: w grupie sklepów spożywczo­
·przemysłowych - Dom Bandloiv' 
„Merkury" z Grajewa (należący do 
Zakładu Gospodarczego WZGS); w 
P'UPie sklepów przemysłowych 
mały sklepik ko~metyczno-perfume­
ryJny z Wysokiego Maz. (nr ł5 -
należący do „Społem"). 

W FINALE WOJEWODZKIM 
ZSMP-owskiej olimpiady wiedzy 
społeczno-prawnej w kałegoril mło­
dzieży szkolnej zwyclętył Grzegorz 
Ferski z Zespołu Szk61 Ogólno­
kształcących w Grajewie przed Ka­
rolem Szymanowskim (z łeJ samej 
szkoły) i Tomaszem Mioduszewskim 
(LO w Łomży). 'W kategorii mło­
dzieży pracującej najlepszy był Bo­
gusław Nowak przed Alicją 
Rainko z Zarządu Miejskiego 
ZSMP w Łomży I Andrzejem Ba­
nachowskim - praeownlkiem Urzę­
du Gminy w Grabowie. Laureaci 

Konferencji Spra wozda wczo-Wybor­
czej, dążymy do tego, aby każde 
ogniwo partii było mocno osadzo­
ne w realiach środowiska, a człon­
kowie PZPR - liderami, skupiają­
cymi wokół siebie ludzi chętnych 
do podjęcia ważnych ze społecznego 
punktu widzenia przedsięwzięć. Par­
tia musi znaleźć takie formy i me­
tody pracy, które sprawią, że spo­
łeczeństwo nie tylko ją zaakceptuje, 
ale i uzna jej obecność i program 
za pożyteczne, sensowne." 

# Ocena realizacji u sta wy o sys­
temie rad narodowych i samorządu 
terytorialnego oraz gospodarka zie­
mią. - były przedmiotem posiedze­
nia Wojewódzkiego Zespołu Posel­
skiego. Komentarz - obok. 

• O sytuacji w Stronnictwie Lu­
dowym dyskutowali członkowie WK 
ZSL na plenarnym posiedzeniu. 
Organizacja ta posiada swoje koła 
tylko w 44 proc. wsi sołeckich. Nic 
wszystkie są aktywne (w prawie 
połowie nie ma młodzieży do lat 
29). Tworzenie nowych kół oraz 
przyciąganie oo ruchu uznano za 
najważniejsze zadania. 

• Plan i budżet na rok 1988 za­
twierdziła Miejska Rada Narodowa 
w Łomży. Z ważniejszych przed­
sięwzięć komunalnych w bieżący.m 
roku rozpoczęte zostaną: pierwszy 
5-kilometrowy odcinek gazociągu, 
budowa dworca PKP i PKS, nowe 
odcinki kanalizacji sanitarnej i 
deszczowej. Wiele zadań będzie kon­
tynuowanych. Budżet miast wynosi 
1,2 mld zł. Największą kwotę p o­
chłonie oświata i wychowanie 
482 mln zł, gospodarka komunalna 
- 437 mln, inwestycje i remonty 
kapitalne - 217 mln. 

• Z okazji 42 rocznicy powołania 
Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywa­
telskiej w Łomży odbyło się uroczy- , 
ste posiedzenie Społecznego Komite­
tu i Wojewódzkiego Sztabu ORMO. 

wezmą udział w finałach regional­
nych . (26 marca w Łomży)_ 

CZASOPISMA do domu wypoży­
cza Wojewódzka Biblioteka Publi­
czna w Łomży, ul: Sadowa 12, oraz 
jej filia przy ul. Żeromskiego lA. 

PONAD 600 OSÓB wzięło udział 
w eliminacjach dl>rocznego konkur­
su pieśni i tańca „Barwy przyjaź­
ni" w Łomży; pochodzili z 9 woje­
wództw północno-wschodniej Polski. 
Najwięcej nagród zdobyli reprezen­
tanci woj. ostrołęckiego. Z naszych 
zespołów wyróżnione zostały m.in.: 
zespół taneczny „Rytm" z J l\1GOK w 
Zambrowie i zespół „Zabawa'' ze 
Szkoły nr 3 w Łomży. 

NA KŁOPOTY rolnika z gminy 
Jedwabne, skarżącego się naszemu 
reporterowi, .ie żaden POM nie chce 
przyjąć do naprawy jego 12-letniego 
ciągnika, zareagował dyrektor POM­
-u w ~omży - Zygmunt Grygo. Dy­
rektor Grygo zaprasza wszystkich 
rolników (nawet ze starszymi ciąg 
nikami) do swoich warsztatów; bę 
dą obsłużeni szybko . i solidnie. 

DO MIESZALNI PASZ w Przed­
siębiorstwie Przemysłu Spożywczego 
i Wojewódzkiego Związku Gminnych 
Spółdzielni dotarła z Indii partia 
śruty sojowej i arachidowej, zara­
żona sałmonelJą. l\'Iieszalnie poniosły 
straty: w PPS-ie zakwestionowano 
20 ton paszy, w Jasienicy, J(olnie 
I Szepietowie - 250 ton. Na szc-i:ę­
ście nie stwierdzono, jak dotąd, za­
truć u zwierząt. 

konkurs NA GORĄCO 
. . . 

kadencja O DOROCZNĄ NAGRODĘ I ME­
DAL im. ZYGMUNTA GLOGERA 
został rozstrzygnięty. Kapituła pod 
przewodnictwem prof. Ale.lt.sandra 
Gieysztora przyznała: * dwie nagrody I stopnia (po 
40 OOO zł): prof. dr Jad wid ze Kli­
maszewskiej o·raz pr-0f. dr. Roona­
nowi Reinf ussow.i za całokształt do­
robku naukowego i dydaktycznego 
w dziedzirl;ie etnografii; * nagrodę n stopnia (30 OOO zł) 
- Muzeum R,olnictwa im. Krzysz­
tofa Kluka w C!echanowcu za dzia­
łalność wystawienniczą, kulturalno­
-oświatową oraz naukowo-badawczą; 

Wkrótce - za kilka miesięcy _ 
ąobiegnie końca kol~jna . kadencją 

. rad narodowych. JeJ wyJątkowość 
polega na tym, że obejmuJe ona 
pierwsze cztery la ta obowiązywania 
nowej ustawy o radach i samo.rzą, 
dach terytorialnych. Ustawa jest no. 
wa, a już wiemy, że zostanie zno, 
welizowana, a właściwie - jeśli 
wierzyć opublikowanemu projekto. 
wi - zupełnie zmieniona. Już choć. 
by dlatego ocena miJającej kadencji 
może mieć quże znaczenie, zwłasz, 
szcza zaś odpowiedź na pytanie: czy 
radni potrafili korzystać z większej 
samodzielności? * trzy nagrody III stopnia (po 

20 OOO zł) - Donacie Godlewskiej · 
i Czesławowi Brodzick iemu za ksjąż­
kę „Łomża w latach 1794-1866"; 
Ryszardowi Brykowskiemu za opra­
cowanie „Łemkowska drewniana ar­
.chitektura cerk;ewna w Polsce, na 
Słowacji i Rusi Zakarpacki.ej" oraz 
doc dr hab. Andrzejowi Staniszew­
skiemu za pracę „Recepcja kultury 
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staropolskiej w regiCFnie mazurskim 
na przestrż.eni 350 lat" (praca habi­
litacyjna). 

* Nagrodę specjalną .dla anima­
tora życia kulturalnego (2000 z!) o­
trzymał Stan isław Chrząstowski . z 
Nowego Sącza. 

Jednoznaczna ocena pracy rad na. 
rodowych jest właści w1e niemożij. 
wa Jakie b-0wiem przy jąć kryteria? 
Może ilość podjętych ocbwał? Rady 
gminne i ·miejsko-gminne woje. 
wództwa łomżyńskiego podjęły ich 
w ciągu trzech lat swego działania 
2233. Liczba ta nic jednak n.ie mó. 
wi o znaczeniu tych uchwał i szan, 
sach ich wykonania. Wiadomo prze. 
cież , iż najlepsza nawet wola rad, 
nych nic ni'e pomoże. jeśli zabrak­
nie środków finansowych i zaopa­
trzenia. \Vojewódzka Rada Narodo, 
wa i ws'zystkie rady stopnia pod„ 
stawowego uchwaliły na przykład 
programy rozwoju drobnej wytwór­
czości i usług do 1990 roku, przy 
czym żadna z nich nie zakłada two. 
rzenia nowych przedsiębiorstw tere-

• nowych. W tej . sytuacji znaczenie 
takich programów jest raczej sym. 
bo liczne. 

Nagrody zostaną wręczone pod­
czas sesji na uko wej posw1ęconej 
Zygmuntowi Glogerowi (odbę_dzie 
się w Ciechanowcu) . Laureatom ser­
decznie gratulujemy I 

Czytelnicy „K ontaktów" propo-
nują, żeby m :ejsce urodzenia G lo- ~ 
gera - Tybory Kamianka - ucz- ~ 
cić tablicą pamiątkową; wiadomo ~I 
już. że sponso·ram i tego przedsię-
wzięcia będą: Wydzi'ł Kultury i 
Sztuki UW, Towarzystwo Naukowe ·~ 
im. Wagów i Społeczne Stowarzysze-

. nie Prasoznawcze .. Stopka". 

nos 
Biuro Wystaw Artystycznych - na 

otwa rcie wysta.wy mala rstwa ~ieczysła­
wa Skąlimowskiego l Jacka Sp1sack1ego; 
Wojewódzki -Dom Kultury - na wysta­
wę malarstwa Mieczysława Zebrow­
skiego . 

TESTOM na obecność wirusa 
AIDS poddawani są wszyscy krwio­
dawcy, oddający k1·ew v Wojewódz- ~ 
kiej Stacji Krwiodawstwa w Łom- = 
ży. W styczniu zgłosiło się tam 250 i 
sób. w lutym - 207. Najczęściej od-1 
dają krew mężczyźni . 

NA MOCY ROZPORZĄDZENIA 
ministra finansów, od 1 marca od­
płatność za przedszkole (miesięczne 
utrzymanie jednego dziecka) wyno­
si 20 proc. dochodu przypadającego 
miesięcznie na Jednego członka ro­
dziny. Na dochód ten .składają się 
zarobki z ubiegłego roku, powiększo­
ne o wysokość aktualnych zasiłków 
rodzinnych i dodatków z tytułu 
wzrostu cen. 
WZROSŁA CENA biletów auto­

busowych komunikacji miejskiej, 
Jednorazowy przejazd kosztuje 15 
zł (ulgowy 7 ,50); bilet miesięczny na 
jedną linię - 1200 zł, na wszysikie 
- 3400. Bilety pracownicze są tań- ~ 
sze o połowę, a szkolne - kosztują 
od 300 do 850 zł. 

PUNKT SKUPU MLEKA w Zbój­
nej w konkursie Centralnego Związ­
ku Spółdzielni Mleczarskich zdobył 
drugie miejsce w kraju. Od 12 lat 
prowadzi go wraz z mężem Hanna 
Kamińska. 

MIMO PASKARSI{JEGO PRZELI­
CZNIKA (1 rolka za 4 kg makula­
tury) ostatnio zabrakło papieru toa­
letowego nawet w punktach skupu . 
surowców \Vtórnych .... 

Innym sposobem mierzenia jakoś. 
ci pracy lokalnych parl~mentów 
być stopień wykonania wniosków z 
kampanii wyborczeJ. Dotychczas 
zrea'lizowano ich 78 proc. i jest to, 
podobno, wskazniK bar dzo wysoki. 
Niestety, za tą liczbą kry Je się je. 
szcze mniej informacJi niż za liczbą 
gpdjętych uchwał. Być może wśród 
brakujących 22 proc. są wnioski dla 
lokalnych społecznoś-ci najważniej, 
sze. Wyborcy, rozliczając radnych, 
skłonni będą raczeJ wypominać im 
to, czego nie zrobili, niż chwalić za 
to, co się im udało. Tak więc spro· 
wadzanie oceny pracy rad narodo· 
wych do prosteJ arytmetyki nicze· 
go tak naprawdę nie wy Jaśnia. 

Godny odnotowania wydaje się 
na tomiast inny f~kt: rady gminne 
nie kwapią się do powiększania 
swojej samodzieLno-ści; szczególnie 
niechętnie odnoszą się do nowych 
obowiązków inwe~tycy Jnych. WRN 
ani razu nie skorzysta·! - choć ł'.>ar­
dzo chciał - z upr-cl w ni eń do prze· 
kazywania „w dół" spraw należą· 
cych do jego właściwości. Próby 
przekonywania nie przyniosły żad­
nych rezultatów; zainteresowani tłu­
m:tczą się, że nie maJą wystarcza­
jących środków i odpowiednich 
ka dr. 

Mimo to wciąż trwaJą rozmowy na 
temat przekazania gminom pewnych 
dziedzin, sterowanych dotąd z Łom­
ży. Chodzi np. o 1 oświatę. Problem 
jest ~kom pliko.wany, bo o ile szko­
ły podstawowe obeJmUJą swoim za­
sięgiem co naJwyżej Jedną gminę, 
o tyle ponadpodstawowe obsługują 
teren znacznie większy Trzeba za· 
tern decydować, co oddać, a co zo­
st:i wić w województwie. Niezręcznie 
byłoby późnieJ zmieniać decyzje. 

„ ....... ilffillr=-x~~--„„„„„„am„„„„ ... „11111„maa.„„!!lll„„„„„„„-.im1~r~mz1a111m!Bllill'i2l!lmMi@~D1~~7 

Jeszcze jedną cechą charaktery­
styczną tej kadencji - tak uważa 
się powszechnie - Jest mala wie­
dza radnych o przepisach, które re· 
gulu ją ich pracę. Chodzi tu zarów­
no o ustawę główną Jak i pomniej­
sze prawa. Właściwie aktywność 
większości m andatariuszy społecz- · 
nych rozładowuJe się podczas inter­
pelacji i zapytań, z zaang:uowaniem 
w· prace komisji Jest już znacznie 
gorzej. 

Trudno dziś przewidzieć, jakie 
zmiany w świadomości radnych wy­
wołała nowa ustawa ~ wi 'domo jed­
nak, iż na widoczne efekty trzeba 
będzie trochę poczelnć. moze nawet 
dłużej niż jedną k i ri '3„ c ję. 

kulturalne · 
W dn1ach 10-12 marca odbędą alę w 

Łomży czwarte już KraJ<>we Targi Jaz­
zowe. na które zapraszają: PoLrJde Sto­
warzyszenie Jazzowe oraz Miejski Dam 
Kultury-Dom Srodowisk Twórczych. 
Trzy główne koncert!\ prowadzone przez 
Andrzeja Jar057.ewstUego. rozpoczynać 
się będa :> godz. 19.00 w dutej UU Urzę­
du Wojewódzkiego (bilety do nabycia w 
Galerii „Pod Arkadami"). W1stąp1ą m. 
ln. · duety Janusz Szprot I Tomasz Szu­
kalski oraz Ewa Wanat l J'anWI& Mych. 
kwtntet Jana Ptaszyna Wr6bkwaklego, 
Marianna W róblewska i Włodztmierz Na­
horny. kwartet Janusza Muniaka I wie­
lu Innych. makom.ttycb wykonawców. 
Odb~zle stę równiet wiele tmprez to­
warzyszących. w tym 11 m.ar'=9 o 1odz. 
12.00 UJ.OO l 18.08 - w OsledJowym n. 
mu Kultury pokaz telew1njl ate11-
tamej. 

- O ile w ciągu ~statnich trzydziestu 
od stalinizmu w sferze politycznej, to w 
my w nim po uszy. 

lat udało się nam odejść 
ekonomicznej wciąż tkwi· 

prof. Wacław Wilczyński 

... 
„Ki~dy zapadła żelazna kurtyna, nie · było oklasków." 

2arko Petan 

JAN ottnsz·czuK 
• 

gościł - • 
~~mzy 

Stanisław Gabrlelskt - kiero·Nnik WY• 
działu Po11tyczno-Admtmst acyjnego KC 
PZPR; prof. Kazimł·en Secomskł _. 
cz.lonek Rady Panst wa · prof. Zygmullł 
Rybicki - ~kretJtri stanu \111 Urzędzie 
Rady Ministrów: prof. Zhi~nlew Kud•· 
rowlcz - prorekto~ uniwe sytetu war 
nawsklego: Wlodzimlen cymbała - 91 • 
ceprezes Centralnego zwtazK•• Spóldziel· 
nl Budownictwa Mlesżkantoweco. 
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Z.SM.P-owski PATRONAT · 

Mocną stroną i nie kwcstionowa­
,,,... dorobkiem Związku Socjali-

n~ .„ . . P I k. . 
·t' rcznej Młodz1ezy o s ICJ w na-
s~ · ' dt · · t d zyrn woJcwo z w ie Jes prowa zo-
~~ oiJ clziewięciu lat tzw. patronat 

ad budownictwem mieszkaniowym. n . . 
pok.,.a on na organ1zowamu pomo-
cy z, przedsiębiorstwom budowla­
nym - w za~ian . za ponadpla0:owe 
mic-.;1,kania społdz1elcze, przydziela­
ne młodym uczestnikom akcji. \V 
tt"n sposób ~vybudowano_ J?z we 
·w5zystkich mu~st~cb . woJcwo~ztwa 
11 bloków (naJw1ęceJ w Lomzy -
10) łącznie 686 mieszkań. Mieszka­
ni~ patronackie stanowią ok. 10 
proc. ogólnej liczby mieszkań prze„ 
kazywanych co roku spółdzielniom 
przez państwowe przeds iębiorstwa 

uudo\daue. 
Nie trzel>a chytia cloclawać, że 

akda ta stanovvi ogromną pomoc i 
szansę clJa borykającej s ię z kło- l 
potami mieszkaniowymi młodzieży. 
Nic dziwnego, iż zyskała rón·ni<'Ż 
~p!auz n-ładz: na wniosek Egzeku­
tywy K\V PZPR WOjc"·ódzka Rada 1 
Narnd.on-a zaakceptowała budowę 
kolcjn) eh 600 mieszkan clo końca 
bieżącej. pięciolatki. Wydłużająf'e się 
r:t kle \Judowy oraz inne kłopoty in­
,~·c~torów i wykonawców p1ę"trzą 
tł uchwści również przed ZSMP-ow­
cami. J<-dnak jak dotąd nie zraża 
ich t"; proponują ;>rzcdsiębiorstwom 
i ~póicL..!e~niom mieszkaniowym co- ? 
ra .r. t~ nowe formy \VSpółpracy. 

ZS:'.\lP jest również - jak do­
tąd - jedyną silą społeczną propa­
gujątą. na naszym t erenie nowe for­
my organizacyjne, tańszego od tra­
d.vc-y jncgo, budownictwa jeclnoro-1~ 
d.tinnrgo. Jak ciężkie jes t to zada ­
nie - śv„iaclczy dotychcza ·owy plon . 
mozolnego, kilkuletniego ·wy iłku. 
·UclaJo się założyć tylko jedną .małą 

I spółdzielnię (w Lomży- pod patro- " 
natcm Z\V ZSMP) oraz kilka zrzeszeń 
(spółek) pomocy w · budowie dom­
ków jednorodzinnych. 

czcnia spólclz ielni łomżyńskiej, bu­
dującej osiedle :,Maria„, główną 
przeszkodą w roz\.vojtt tańszego, 
zespołowego budownictwa jeclnoro­
dzinncgo je t wątła, zaniedbana in­
frastruktura techniczna. miast; t-iw. 
uzbrojenie terenów buclowlan:vch nic 
nadąża nawet za ·tempem r'ozwoJu 
bndov.·n ictwa wielorodzinneg·o. Zwo:.. 
lennicy taniego domku uważają, że 
równic \Vażna, jak pieniądze na- in­
frastrukturę, jest zasadnicza zmiana I 
sposobu myślenia o rozwoju miast. 
Zanim to nic nastąpi, bęclą trakto­
\l\'ani jak cwaniacy, którzy chcą "''Y­
korzystać sytuację, żąda,jąc ocl władz 
mie.jskich za darmo kanalizacji i 
energii cieplnd. To, że ich własny 
wkład pracy i pieniądze, oszczęd­
ność materiałów budowlanych, upo­
w zechnianie ciekawych rozwiązań 
architektonicznych oraz wprowadza.­
nie nowej estetyki w o tat ccznym 
rachunku przewyższają wartość 
tych żądań - jeszcze nie wszędzie 
dotarło do clecydentów. (mak} 

O nowych formach budownic­
twa jednorodzinnego - z Anto­
nim Dudzińskim, prezesem mło­
diieiowLej spółki budowy dom· 
ków jednorodzinnyth w Graje­
wie rozmawia Maria Kaczyń­
ska. 

MARII\. KA.CZYi-·sK. \: - Co wam, lu­
dziom, k tórzy p orwali się na budo,, ę 
"lasn ycb d omów, daje przynależność do 
spółki1 

ANTONI DUDZIŃSKI : - Plusów 
jest tak wiele, że_ w moim przeko­
naniu glupotą byłoby · nie skorzy­
stać z tej formy organizowania się 
rndywidua lnych inwestorów. 

- Proszę wymienić najważniejsze. 

- Zacznę od przepisów prawnych, 
które spółkom takim, jak nasza, da­
ją pewne przywileje już na starcie; 
komplet tych przepisów posiada 
każda instancja ZSMP. A więc prze­
de wszystkim administracja pań­
st\vowa. ma obowi<izek ułatwić nam 
nabycie terenu pod budowę; na­
stępnie: zleca i finansuje wszystkie 
projektY. koncepcY j ne zagospodaro­
wania planowanych osiedli; i wresz­
cie: jest zobowią1.<rna przygotować 
projekty uzbrojenia terenu osiedlD 
oraz \Vybudow[lć infrastrukturę 
techniczną (7 e\v•nę1 rzną sieć wodo­
ciągową, kanali.l·1cyjną i ciepłowni­
czą). 

- Czy '"' i,e n .y Pan \\' to, że uda sic: 
\\am wsz}stkie te przy\\ileje \\yegzek-
WO\\aĆ'! 

- To nic 5est kwestia wiary. Je­
steśmy pewn i, /.e tak będzie; w 
przeciwnym razie cala zabawa· nie 
miała~y sen-;u. Zresztą, jak dotąd 
idzie nam n ie;lle. choć nie bez kło­
potów. Teren o t rzymaliśmy w dooć 
krótkim czasie (bcdzie to osiedle 
składające się z 36 ·.,stolbudowskich'' 
domków w zabudowie szeregowej). 
Gorzej poszło z opracowaniem kon­
cepcji osiedla. Naczelnik nie wyka­
zal się operatywnością; straciliśmy 
przez niego pól roku, ale w ko1'icu 
udalo się. 

- Co dalej? 
- Kolejną korzy~cią, jaką daje 

działanie w spók e, a nie indywidu­
alne, jest pien·.rszeństwo w zakupie 
dzielonych materiatów budowla­
nych oraz możliwość ubiegania .się 
o pomoc zakładów pracy. 

- Czy indywid ua 1ni inwestorzy nie 
zbuntują się przeciwko temu? 

A41Aąą · ! =ewtW?M2 

z __ bocznych 

tras 
.• WOJNY IZDEBNIK '(gm . Sze­

~1etowo). Od dwudziestu p.ięciu i.a t 
J~st sołtysem, a -prócz tego czlon­
~em Rad Nadzocczyoh w spółdziel­
ni . rnleczał'sltiej, .GS-ie i banku spół­
dzielczym. 

- Czy nie za wiele tegó1 
. Józef Gąsows.M : - żona zartuje, 
ze powinienem przenieść się do m ia­
sta. Bliżej miałbym stamtąd na na­
rady i posjedzenia. 

- Często ma pan okazję rozxna '' iać z 
Ważnymi ludźmi. Czy udało si~ pan\ł 
Coś załatwić? 

- o swoje priwatne sprawy ni~ 
Ul?O~ninam się, nie mam odwagi;. O 

:ieJskie próbowałem, ale bez skut­
ku. Nasza wieś jest mała, liczy tyl-

0. 16 gospoda~stw. Nie ma szans 
a.n~ na sklep, ani na dom k u ltury. 
NaJbardziej, moim zdaniem, jest nam 
I>Otrzcbny wodociąg. Gdy jednak do ­
~zlo do wstępnej kalkulacji kosztów 
1 .okazało się, że wypadnie płacić po 
kpk~et tysięcy z g-ospO"darstwa, są­
s.1edz1 wycofali się . 

- Jakie ma pan samopoczucie po o. 
stathich pod wyżkach'? • 

Na mój chłopski rozum jeśli 
już drrożeje i to, co- dla rolnika, i 
to · od ro1nika, po\vinno drożeć pro­
porcj onaln:ie. 

- Czym Woj ny lzdebnik różnią się 

od innych wsi'? 
- Wszyscy rolnicy prowadzą swo­

je gos:p:o<la.rshva na \;i;;ysoki.rn po·- _ 
ziomie; nie mają problemu ze zna­
lezieniem następców. Ale na-dal ży­
je się tu ciężko, o odnoc.zynku n·ie 
ma - mowy, a k ilku dniowy urlop ni­
komu nawet się nie śni . 

• WOJNY SZUBY (gm. Szepie­
towo). K Llka miesięcy temu zepsuJ 
s·ię we wsi teJefon i w zyscy są po­
denerwowani, a najbardzie j komen­
dant straży pożarnej. Jak mwiado­
mić inne wsre; gdy wybuchillie po­
żar? K ilkakrotnie · pr.osil o na1prawG 
ludzii od telekomunikacji, ale bez 
skutku. Wreszcie poskarżył się n.a­
czelniką-wi gminy i ten musiał in­
terweniować w Wysokiem Maz. O 
nieczynnych telefonach informują 
także miesz..~ańcy innych wsi g1niny 
S zepietowo. Podobno brakuje apa­
ra.tów na korbki. Może sytua-cja po­
p~awi ~ię, gdy wreszcie w . Szepieto­
wie za.ms talo\vana zastanie centra-
la a uto,matyczna. . 

• RACIBORY NO\VE (gm. Soko­
ły) . Po ukonstytuowaniu się nowe­
,go k omitetu budowy szkoły prace na 
bud~~ie nabriały tempa. W tej 
chw.U1 mohtowana jest więźba da­
chowa. Jednak p ierwszy dzwonek 
w nowej szkole zabrzmi dopiero za 
trzy lata. 

.... 
·= li.i. 
en" . - Uwafam, 7e z pun!~tu widze-
ni::l ·interesów mia~ ta (rozwiązania 
problemu mieszkani1Jwegn), nasze 
dział an ie jest bardziej racjonalne, a 
zatem i premia vv postaci tych przy­
\\'ilejów -· uzasadniona. Przede 
'<.vs~ystkim decydując się na techno­
log'ę „stolbudowską'' (z Ciechano­
wa), bqdziemy potrzebować znacznie 
mniej tradycyjnych materiałów niż 
przy metodach klasycznych; po 
wtóre: zwarta zabudowa osiedla 
spn. wi, że uzbrojenie terenu będzie 
tańsze; po trzecie wreszcie: jesteś­
my grupą zorgQnizowaną, posiada­
my reptezentację, a więc umniej­
szymy pracy admini~tracji. 

- A co z finansami'! Jaką k\\ otą t.rze-
1.Ja dysponować przystępując do spółki~ 

- Na początek wystarczy kilka­
dziesiąt tysięcy. Zgodnie z przepi­
sami są dwa zal';adniczc źródła fi­
n anspwania : zakładowe fundusze 
mieszkaniowe (można z nich uzy­
skać pożyczkę w wysokości 15 proc. 
wartości kosztorysowej budowy) o­
raz bankowy kredyt budowlany we­
dług nowych przepisów (pokrywają­
cy 80 proc. kosztów standardowych 
budowy; splata rozłożona na 40 lat). 

# IDŻKI TRUSKOLASY (gm. So­
koły) . Ro·lnicy bardzo chcą mieć wo­
dociąg~ ale ruie wszystkich stać na 
wyleżenie kwoty 108 · tysięcy (rów­
nowartość 30 kwintali zboża). Na 
s.zczęśc.te udało się przekonać bank 
w Sokołach, aby udzielił kredytów 

. n.a uzupełnienie wkładów. 
. ::#: JEMIOLKI (gm. S.okoly). P rzez 
wieś. przejeźtiżają autobusy, jest też 
~tacJa kolejowa·, z której można do­
Jechać do BLałeg.ostoku i Ostrołęki. 
Jednak oo roku ubywa mieszkań­
ców. O&tatni,o wyprowadziło się 
znów pięć rod.zin. Z iem ia co praw­
da jeszcze nie leży odłogiem, ale jej 
~en~ spadła . . Jemiołki nie są wy­
Jątk1em . W CJągu ostatntch dzicsiq­
ciu lat z gminy Sokoły ubyło ok. 
1000 osób. Wyjechały do m iasta albo 
za granicę. * RUTKI. Decydujący siq na 
pracę . na wsi fachowcy CZGsto nie 
mają gdzie mieszkać. Co gorsze. na­
wet j eśli sami chcą \Vybudować so­
bie. dom - nie mogą, bo brakuje w 
~minach terenów budowlanych. W 
Rutkach np. na przydział działek 

·czeka 90 9sób! a władze przygoto­
wały do rozdz.iału zaledwie 15. 

~ PRUSZKI (gm . Rutki.). Miesz­
kancy ~dali ~gzam.in ze spolcc.znego 
zaangazowama przy budowie ko­
ś~iola. Teraz myślą o bardziej przy­
ziemnej sprawie : przygotowują siię 
do rozpoczęcia budowy zlewni mle­
ka. 

. (W.K.) 

- Czy to wystarczl·'? 
- Je~li zespól dobrze się zorgani-

7Uje i dużo będzie pracu\vał. ieśli 
zastosuje oszczędną technologię (w 
nasz)·m p1·zypadku· kredyt banko\VY 
pokryje 90 proc. kl•Śztów shndar­
dowych; jc"t to p~·emia za oszc/~d­
ność energii w domku ,,stolbuclmv­
skim··), i stnieją duże szc.mse, że wy­
starczy. 

- K iedy przystąpicie do dzieła? 

- Już w marcu zaczniemy w.r-
kopy pod fundamenty. l\llusimy . się 
spieszyć - stra~iliśmy pól r oku. \V 
czerwcu brygada ze „Stolbudu" 
zacznie montować pierwsze domki; 
ostatnie staną we wrześniu. W po­
łowie przyszłego roku zaczniemy 
chyba mieszkać. 

- Nie chcę być zlym i>rorok i('m, ale 
co z.robicie, jeśli Urząd Miasta nie zdą­

ży na czas z infrastrukturą'? 

- To nic wchodzi w grę. Zada­
niem zarządu spółki jest spokojne, 
ale konsekwentne egzekwowanie te-· 
go, co nam slę zgodnie z prawem 
należy. Jeśli naczelnik nie znajdzie 
wykonawcy, sami to załatwimy, o­
czywiście na jego koszt. 

- z~ czę powodzenia. 

RARYTAS 
Eternit - to\var nr 1 na liście 

deficytowych materiałów budowla­
p.ych. UbicGloroczne dostawy pokry­
ły zaledwie trzecią część potrzeb 
wojewódzhvn; w tym roku będzie 
go jeszcze mniej. Główny dostaw­
ca - Zakłady vVyrobów Azbesto­
·wo-Cementowych w Małkini - o­
granicza produkcjG z powodu braku 
azbestu. (mak) 

Fot. G ~BOR LORINCZY „ (jak w szy-
stkie nie p c;d p isane zdjęcia w nu-
merze). 
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Dziesięć przykazań 
dla m~żatek 

J. Po ślubie nie powinna§ ubie­
rać się gorzej n.iż przed zamążpójś­
ciem. Pamiętaj, że choć polowanie 
zakończone, to jednak zdobucz 
trzeba zatrzymać. . 

2. Nie zapomina;, że zdrowie jest 
podstawą szczęścia. Dbaj więc o 
zdrowie i smaczne jedzenie, a mąż 
będzie szczerze wdzięczn11. 

3 .. Jeżeli mąż ma kilka dni wol­
nych od pracy, nie zatrzymuj go 
przy sobie, leci racze; ulatwiaj mu 
wyjazd i spoczynek. 

4. Nie rób nigdy złośliwych awag 
o jego krewnych i przyjaciolach. 

5 Nie oburzaj się, jeżeli mqż wlo· 
ży krawat, który ci się nie podoba. 
Pomyśl, że ma on prawo do włas­
nych upodobań. 

6. Jeżeli mąż tw6; zachwyca się 
jakąś kobietą, podziel jego entuz-
jazm. . 

7. Jeżeli mąż przyniesie ci poda­
r ek bezużyteczny, który ci się ni e 
podoba, uściskaj go serdecznie i po­
dziękuj za dobre chęci. 

8. Gdy mężowi zdarzy się jakaś 
przykrość, staraj się go uspokoić i 
rozweselić. 

spełnienie wvmaga zb}lt 
wysiłków; zapatrzona we 
stroje, lekceważy zupelnie 
potrzeby męża. 

wielkich 
własne 

wszelkie 

Szósty typ to żona, zanudza-
jąca męża szczeg6l.ami z życia dzie­
ci, przy3aciółek i sąsiadów. 

Siódmy typ - to kobieta lodo­
wiec, zimna z sztywna w chwilach, 
kiedy należałoby okazać choć tro­
chę czul.ości. 

Osmy typ - to . kobieta nie od­
stępująca ani na krok męża, to wa­
rzysząca mu u1szędzie, że wreszcie 
czuje się Jale więzień strzeżony 
przez rz ieodstępnq żonę-dozorcę. 

Wzoro\vy mąż 

Profeso r C harles C. Peters z wy­
działu soc Jologii w kolegium Penn­
syl vani a St ate, powiada, że wzoro­
wy mqż powin ien: 

*V umieć zarobie dosyć pieniędzy 
na utTzym anie rod.ziny, * umieć zreperować k urki do 
wody i płoty, * ·umieć z-rep<:trować i wypraso­
wać własne ubranie · i ubr anie ro­
dziny, 

Sprzedał żonę 
za flaszkę wódki 

Pewien górnik, pracu;qcy w ko. 
palniach Bruyeres, niepoprawny pi, 
1ak, któremu niody nie wystarczało 
pieniędzy na wódkę,, zaproponował 
pewnego razu przyjacielowi swemu 
w szynku, ażeby kupił sobie jeg0 
żonę od niego. Jako cenę k u pna 0, 
znaczył flaszkę rumu. Ros1anin... zg0 , 
dzil się bez wahan ia i „interes" zo­
stał ubity, tem łatwiej, że żona g61• 
n i ka z chęcią na tę transakcję_ się 
zgodziła. Górnik opuścił małżeńskie 
mi eszkani e i pTzesiedlil się do ba. 
raku kopalni. 

~ Miłość i kre\V 

Doznawszy zawodu milosn"oo 
A bram Nochliski powiesił się w 
m ieszkani u przy ulicy I< ole~owej 
U r atowali go w porę rodzice. 

* 
We wsi Korzenice niejaki Choj­

nacki utrzyniywał stosunki miłosne 
z S. Brat S. groził, że odkryje ro­
m ans rodzi com, czego Chojnacki 
bardzo się obawiał. Postanowił prze­
to usunąć zawadę. Namówił brata 

TA E N CE s·TAR~ o 
S RETAR K 

9. Nie wypytuj męża o 
przeszłość. Z takich rozmów 
kają zawsze niepą_rozumienia. 

10. W złej i dobrej doli 
wiernie przy boku męża. 
mężczyzn stało się wielkimi 
dzięki dobrym żonom. , 

Kolor włosów 

j ego 
wy ni-

stóJ 
Wielu 
ludźmi 

a temperament kobie~ 

Wybitny amerykański psycholog 
profesor William Marston, od szere­
gu lat oddawał się z zamiłowaniem 
studiom naukowym nad psychiką 
kobiet. Zdaniem profesora cechy 
charakter u, r y sy twarzy , kol or wło­
sów, oczu i skór y powodowane są 
przez t aki lub inny skład chemicz­
ny krwi ludzkiej, nie są więc dzie­
l em przypadku, i na ich pe dstawie 
można sądzić o usposobieniu i cha­
rakterze danej osoby. 

Blondynka musi być stale i głę­
bok o kochana, j~śli mężczyzna chce 
ją widzieć zadowoloną i szczęśliwą. 
Największą dla niej rozkoszą jest 
oddaw anie się miłości i uległość 
w obec kochanego i kochającego Ja. 
mężczyzny. Najniebezpieczniejsze - -
zdaniem M arst ona - są kobiety 
rudowłose, kol-Or ich w losów 3est 
niejako ostrzeżeniem d la nieprzę· 
zornych mężczyzn. Bardzi ej pokrew-

ne brunetkom nie znoszą poddawa­
nia się i uległości, wzbudza,ą uczu­
cia, l ecz nie ulega3q im. Oporność 
mężczyzny budzi w nich pas;ę wal­
ki, lecz wybuch bywa krótszy 1 
mniej gwałtowny niż u br unetki, 
namiętne i wierne w miłości, nie 
posiada3ą Jednak dostateczneJ r ow­
nowagi brunetek, ani subtelności 
blondynek. 

Nowoczesna miłość 

N owoczesna k obieta nie chce 3uź 
być własnością mężczyzny. Zqda nie­
zależności, by mogła prowadzzĆ' 
własne życie. Pr zede wszystkim ko­
bi eta nigdy n i_e była 3edynie tylk o 
ptzedmiotem posiadania i czy st o o­
sobistą własnością mężczyzny. Męż­
czyzni dzierżawili t ylko kobiety, a 
każda umowa dzierżawna może być 
rozwiqza na U mowy dzierżawne na 
całe życie sta;q się coraz r zadsze 
I od czasu do czasu stare r zeczy 
otrzymu3ą nowe na2wy. To w szyst ­
ko. Takq nową nazwą 3est „mał­
żeństwo koleżeńskie" . 

W Stanach Z3ednoczonych, gdzie 
st osunki n ielegal ne są w puf)"ardz z.€ . , 
i obrzydzeniu, m abenst w a .zawie-
rane . na rok, l u b d w a, zaw sze były 
nadzw y cza3 lubi.ane. 

Osiem typów 
· najgorszych żon 

• 
Znakomi ta' artystka Rut h C hat1.eT -

ton ustaliła osi em t y po10 kob ie t , 
których usposob ienie potrafi popsuć 
najlepsze nawet warunki pożycia 
mcilżeńskiego i na3częściej dopro­
wadza do zerwania . .,,,. 

Pierwszy z nich, to kobieta przy­
P "'·minająca. . psa policy jn ego. Sledzi 
ona każdy krok męża, ciągle po­
dejrzewa go o zdradę, szukaJqc do­
wodów na potwie rdzenie swych u­
ro 3onych pode3rzeń. 

Drugi - to kobieta fanaiyc?ka 
czystości i porządku. Dom 3e3 sta1e 
się w k r ótce dla męża piekłem i to 
t y lko z t ego powod u,, że zdarzyło 
mu się strząsnąć popiół z papier osa 
na podl.ogę. 

Trzeci t y p, to kobieta, która wtrą­
ca się do i nter esów męża uważaJąc, 
że zna s ię na n ich lepiej od niego 

Czwarty typ - to kobieta, która 
zaniedbuje się po ślubie i nie dba 
o swój wygiąd zewnętrzny w prze­
konaniu , że jedynym jej obowią?.­
kiem jest dbałość o dzieci i gospo· 
darstwo. 

Pi,;.;11 - to kobieta o w y gó;owa ­
nych wymaganiach, zamęczająca 
wręcz mę~ żądania1ni, których 

* um i<.>ł prou adzić konto cze-
kowe i pilnmnoć, b y wszystki e T'l 
chu.nki b uły· na czas zapłaro-ne * umieć o1){')rnd zić się z dzieć­
mi * potrafić u trzy m llr i;pokó3 i 
.harm onię w d0m11 

84-letnia ohłuhienica • 
Sensacją dziPnnikóv.· anf)H:lskich 

był przed k ilkoma dniami śl ub 
22 :1et nierr m.łodziefi('a Cyr ula Millsa 
z 84-letnią staruszką, przykutą r eu­
mat'l;7-mem d o f otela. 

- Zaczęło się to żartem.. a skoil · 
czyło się powaznie - oś wia.d('zyla 
staruszk a. - Z po[·:q tku udr11.val•ś­
m y t ylko. że ;e~tr-ś"ny po sł.owie. 
a.le pot em zde':11dowaliśmy się po 
brać z pelną ś wiadorrwścią nasze 
go kroku„. Znałam m ego obecnGoo 
męża, od czasów jego najwc2eśn·icj­
szega dzieciństwa i zaw sze lubiliśmy 
się bardzo. 

-

korhanki do podróży na t arg do 
Gombina Kiedy byli już w lesie 
pod Gom bi nem. <:;h. rzucił się na 
S. i zaTżnąl go po p·rostu nożem. 

Wczora j nie j ak a M iroslaw sk a usi ­
l wała .~ię otruć . Na s..,.części.e tru­
cizna okazała się zbyt łagodną i M . 
o·"al ono. 

Porlobn11 wypadek zaszedl w Ś7'0-
aę Nie iaka P. napiła się jakieaoś 
r oztworu . odwieziona natychm iast 
do -szpitala żydowskiego została u­
ratov ana. 

- Przyczyną obydwóch ~amo-
bójshv - zawód miłosny. 

Vt'vbroła 
MARIA TOCKA 

„ Dzi<'n nik Białostoctt i" (1 <Hl) r .), 
„Ech~ Płockie i Włocławskie" (li!O!i r .) 

„Protektor" (1929 r.). 

ni 
Wi 
w, 

de 
zg 
st 

n 
Ł 
m 
G 
dz 
p 
m 
bi 
b 
ar 

W, 

m 

m 
n 

b. 
Ja 
wi 
w 
be 
ni 
k ' 
le1 
SiE 
p 
m 

tni 
rh 
WJ 

Zll 
ja 



tj-

~= l~i 
e­
ta 

ł. 

1-
ś 
;t 

I 

AB Jl-~- ~Q~DITA (~) 

kamienica 
Gąsowskich-
Zniszczone w czasie wojen szwedz­

kich miasto bardzo powoli dźw.iga­
. ło się z upadku. Nowa, drewnia~a 
zabudowa powstawała chaotyczme. 

I 
Komisja Rządowa SpraV:' Wewnęt~z­
nych za główne zadanie post;aw1ła 
sobie uporządkowanie spraw urba­
nistycznych poprzez wydanie odpo-
wiednich aktów prawnych. I tak 
w 1822 roku wydała zakaz budowy 
domów drewnianych i zaleciła u­
zgadnianie projektów nowych inwe­
stycji. 

w tym czasie właścicielami jed-
nej z posesji przy ul. Długiej w 
Łomży (oóecnie Buczka 13) było 
małżeństwo Waleriana i Franciszki 
Gąsowskich. Na początku lat pięć­
dziesiątych zaczęli oni starać się o 
pozwolenie na budowę nowej ka­
mienicy (na działce istniały ,dwa o­
biekty drewniane). Projekt nowej 
budowli wykonał prawdopodobnie 
architekt T. Seyfried. W 1855 roku 
zatwierdziła go Rządowa Komisja 
Spraw Wewnętrznych. Budowa 
trwała do końca 1864 r. 

Kamienica Gąsowskich jest typo­
wym przykładem architektury 
mieszczańskieJ z tamtego okresu. 
Wzniesiona zóstała na p lanie pro­
~tokąta, a ozdoby świadczą o stylu 
eklektycznym z elementami neo·r-ene­
sansowymi. Jest trójosiowa, z bra­
mą przelotową na osi środkowej; na 
zapleczu uzupełnia ją ją dwie oficy­
ny. Parter projektowany był już z 
my&lą o częściowym wykorzystaniu 
na cele handlowo-usługowe. Po­
mi~~szczenia mieszkalne ulokowant> 
na pierwszym i drugim piętrze. 

W początkach naszego stulecia 
b11dynek przeszedł w ręce rodziny 
Jakubowskich i pozostawał ich 
własnością do końca 1945 roku. 
Wyszedł ze zniszczeń wc)Jennych 
bez większego uszczerbku. Po woj­
nie przes~edł pod zarząd gospodar­
ki komunalnej. Oziś nie jest w naj­
lepszym stanie, gdyż w całym okre­
sie powojennym ani razu nie prze­
prowadzono w nim większego re­
montu (nie licząc kilkakrotnego od­
.nawiania elewacji, w trakcie któ­
rego .• zniszczona została część inte­
resuJących detali architektonicz­
nsch). (W.L.) 

• O potrzebie odkrywania w so­
bie tego, co nieznane - z Le­
chem Kowoliłciem z lomiy, elek­
trykiem z zawodu i rzeźbiarzem 
z zamiłowania - rozmawia Ga­
briela Szczęsna. 

GABRIELĄ SZCZĘSNA: Pana 
tnieszkanle w b l oku to już prawie gale­
ria, która ciąg·e się rozrai>ta. Odnoszę 
wrażenie, że hardzo Pan się śpieszy. 

LECH K0W ALIK: - To prawda. 
Muszę nad ro b'i ć-zaległości. 

- Późno odkrył Pan w sobie talent •.. 
- Trzy lata temu wpadła mi w 

ręce książka o Rodinie. Zafascyno­
wała mnie iego osobowość, psychi­
ka, wrażliwość i talent, dzięki któ­
remu w kamieniu potrafił wyrazić 
duszę człowiel{a. Potem sięgnąłem 
~o .opracow~nia.. dotyczące samej 
zezby, i tak s :ę zaczęło. 

- Od C'Zel?o i rzemu właśnie w drew­
nie? 

- Drewno jest dla mnie pięknem 
s~m~m w ~()'">ie 7 acząłem od rzeź­
bi7n1a pou:~1 rticzki. · Byłem bliski 
~ie~hęceni~ . "'o nie wychodziło mi, 
J k chciałem A le się uparłem. Kie-

TRZECIA 
MŁODOŚĆ . 

Łomżyński- Klub Seniora obcho­
dzi piątą rocznicę powstania. 120 o­
sób uczęszcza r egularnie do ciasne­
go lokalu przy placu Sienkiewicza, 
Mimo tłoku atmośfera panuje ro­
dzinna. 

- Mamy własny, ludowy ze·spóJ 
pieśni i tańca „Maryna ' - mowi 
Halina Zając, kierowniczka klubu. 
- W ubiegłym roku na występach 
zarobiliśmy 72 tysiące zł, których 
część przeznaczyliśmy na działa!-

Z okazji 42 rocznicy powstania 
Ochotniczej Rezerwy MilicJi Oby­
watelskiej medalami „Za ład. i po­
rządek", „W służbie narodu", „Za 
zasługi dla pożarnictwa" oraz odzna-

. ka „Zasłużony dla województwa 
łomżyńskiego" i „Zasłużony dzia­
łacz ORMO" odznaczono ponad 

• KAZDY 
JEST 

ARTYSTĄ 
dy w rodzinie pojawił się szwag\er 
-profesjonalista i zobaczyłem go 
przy pracy, spróbowałem jeszcze raz. 
Dostałem od niego drewniany krzy­
żyk~ drugi robiłem sam do trzeciej 
nad ranem. Na początku temat sa­
kralny dominował w moich pracach. 

- Czy nigdy potem nie zwątpił Pan 
jut we własne slly? ,.,, 

- Oah, nie raz! Zwłaszcza wtedy, 
gdy niedoskonałość dłuta usiłowałem 
ukryć przy pomocy papieru ścier­
nego. Choć często miałem dość, czu­
łem, że to nowe zajęcie zaczyna 
mnie coraz bardziej wciągać. Dziś 
nie potrafiłbym już bez niego żyć. 

· - Cay ma Pan swóJ ideał tw6rc:an 
- Tak. Jest nim przede wszy­

stkim Wit Stwosz i D~rer jako 
mistrz drzeworytu. 

/ -

ność, a część na wycieczki. Bardzo 
udzielają się w tym zespole państwo 
Witkowscy. Najstarsza nasza podo­
pieczna, pani Arpaszewa, ma 84 
lata. 

Sekretarz Zarządu Wojewódzkie­
go PKPS - Józef Kozłowski - jest 
optymistą. Liczy, że dzięki przychyl­
nośCi władz · klub otrzyma nieba­
wiem większy lokal, w którym 
więcej· osób będzie mogło się cie­
szyć trzecią młodością. (gal) 

czterdziestu wyróżniających się 
członków· tej społecznej organiza­
cji. W samej Łomży liczy ona po-
nad 800 członków, którzy swój 
wolny czas przeźnaczają na pomoc 
funkcjonariuszom MO w ich trud­
nej codziiennej służbie. (gal) 

- Jak ocenia Pan swój trzyletni do­
robeld 

- Mierzę go rzeźbami, które są w 
USA, RFN, Szwecji, Danii i Wiel­
kiej Brytanii, były na wystawie w 
Wi.lnie, ilością dłut (mam już po­
nad 150), II miejscem w konkursie 
rzeźbiarzy, dokumentacją .fotogra­
ficzną i satysfakcją, że m§je dwa 
krasnale, wyrzeźbione podczas ple­
neru latem ub. roku, nadal bawią 
dzieci z osiedla przy ul. Księcia Ja­
nusza. 

- A Jak te lata wpłynęły na Pana 
osobowość? 

- Nauczyły mnie optymizmu, u­
poru i wiary we własne siły. W 
szkole na zajęciach plastycznych ko­
ledzy -rysowali za mnie, bo *1Tiówi­
łem sobie, że nie potrafię. Tak my­
śli wielu ludzi. To błąd. . Trzeba 
spróbować i pokonać własne zwąt­
pienie. Jestem przekonany, że w 
każdym człowieku jest trochę arty­
sty. 

- O czym Pan marzy? 

- O własi:iej pracowni (aby wresz-
cie wynieść się z kuchni) i założe­
niu kółka plastyc-znego. Chciałbym 
pracować z dziećmi, pomóc im od­
kryć talent jak najwcześniej. 

· StODKIE, 2YCIE 

wenfł)lac;a 
Najpierw , dmuchało z północy, 

potem z południa. Mój ~lok stoi '!14 
dziewiczym terenie, więc wywie­
walo wszystko, co dal WPEC. 
WiatT południowy spotykał się z 
północnym w przedpokoju. Prosto 
ze schodów dostawałam się w strefę 
wirów powietrznych. Po ty~od~iu 
nie wytrzymałam: lekko wiru1ąc, 
wpadłam do prezesa. „U szczelniać!" 
- krzyknął prezes z dala i - żeby 
nie ogarnął go ruch wirowy - scho­
wał się do kąta. 

W rócilatn do domu. W yciągnęla·m 
rocznik ,,Kontaktów" i zabrałam 
się do dziela. Gdy skończyła~, z~­
panowała wreszcie cisza; zrobilo się 
ciepło i przytulnie. Odprężona włą­
czyłam telewiz<n" i gdy zabierałam 
się do kontemplowania tajników 
kolejnych sukcesów naszego bu­
downictwa, odkry1.Qanych przez re­
daktora Bronikowskiego, ktoś za­
dzwonił do drzwi. 

Byla to komisja usterkowa. „Z 
nieba mi spadliście" - .krzyknęłam 

. uradowana i odsłoniłam wszystkie 
szpary w ścianach, zamaskowane 
rocznikiem „Kontaktów". Kcnnisja 
popatrzyla, pokręć:ila glową i za­
myśliła się. Na obliczach ;e; 
członków pojawił się wyraz Lekkiej 
dezaprobaty. „Kanały wentylacyjne 
są tylko w kuchni i lazience, w 
pokojach wentylacja odbywa się 
przez szpary" - pouczyli mnie su­
rowo. Zdębiałam. „Sam prezes ka­
zał uszczelniać" - już mialam na 
końcu języka, lecz powstrzymałam 
się, blokując go siekaczami. Prezesa 
lubię, więc nie sypnę go przed ko­
misją, że wydal mi niedorzecznie po­
lecenie. Panie prezesie, dziury w 
ścianach to· nie tandeta budowlana, 
to wentylacja! Zrobili je specjal­
nie, aby zapewnić dopływ świeżego 
powietrza! 

Komisja dalej kręciła się po 
mieszkaniu, a ja, w lekkim szoku. 
deptałam jej po piętach. „W kuch­
ni o powierzchni dziewięciu me­
trów jest sześć żeberek, a w du­
żym pokoju tylko siedem" - wybą-

kałam, żeby tylko coś powiedzieć. 

„Bo pokój jest od poludnia, jak 
słońce świeci, to dogrzewa'". P~lnę­
lam się w czoło: ,.Boże, jakie to 
proste/ W ysitarczy tylko na balko­
nie zainstalować unądzenie do ma­
gazynowania energii na pochmur­
ne dni". „Wnioski racjonalizatorskie 
to nie nasza specjalność, przyjmuje 
kto inny" - przywolala mnie do 
porządku komisja. 

KoTZy$tając z obecności na lamach 
,,Kontaktów", . wnioskuję: ludzie, 
nie uszczelniajcie mieszkań! Rozwa­
lajcie ściany, będziecie mieli Zepszq 
wentylację. Budowlani, zostawiajcie 
jeszcze większe dziury, to nie trze­
ba będzie t'ozwalać. Zaoszczędzony 

materiał przeznaczy się na uszczel­
nienie niektórych mózgów. 

OSA 

(SfłlOl.JB) 

• 
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Inspektor Dąbro'\vski z UW 
\vyjmuje z półki roczny se­
gregator, w nim dziesiątki 
ludzkich spra.w. Ile tu 
płaczu - po\viada. 

Od dwóch lat ilość· skarżąćych 
się nie maleje (225). Czy zmieniły 
się sprawy, jakich skargi dotyczą? 
W ilu przypadkach można znaleźć 
winneg-o - urzędniczą nieżyczli waść, 
niekompetencję, czy zwyczajne le­
nistwo? 

* ,,Sześciu się bogaci z naszego 
mleka. Ludzie we wsi mówią, że 
zlewniarz zapisał się do Partii i 
nikt mu nic nie zrobi. Prosimy 
pr::yjechać do zlewni na kontrolę, 
a jeżeli nie, niech się dzieje co 
chce, a przyjdzie śmierć, to i tak 
nas wyzwoli z tego wyzysku." 

* „Dotąd wierzylam. na slowo, 
że moja sprawa zostanie wreszcie 
zal.atwiona. Slowo ludzi odpowie-
dzialnych za te wszystkie decyzje. 

28 uznanych za zasadne 
odwołań od czyjejś niesłu­
sznej decyzji czy też prze­
wlekle załatwianej. Ilu 
urzędników zostało ukara­
nych? Czy interesanci mu­
.sieli rzeczywiście angażować 
Najwyższą Izbę Kontroli, pi­
sać do KC PZPR, do róż­
nych ministerstw, by dojść 
sweg·o? Angażować kontrole­
rów z ze,vnątrz, sprowadzać 
komisje? Niewiara, że moż­
na coś załatwić na miejscu, 
nie \Vzięła się znikąd. 

. - Tutaj można się chociaż wy. 
gadać, v . .ryżalić - mówią interesan­
ci do inspektora J ózefa Dąbrow­

skiego. - A w gminie to n ikt na­
wet słuchać nie chce. Odburknie. 

. I 

ALICJA fłIEDZWIECI<A 

Teraz przestałam już wierzyć, stqd· 
moja pisemna prośba„." 

* „Kierownik szkoly bierze 
szkolny węgiel. Nie dba o stan 
szkoly, wiadra do kawy używ.a do 
sprzqtania, a kawa jest gor:::ka." 
(Anonim). 

Wśród zaleceń woje\vody łomżyó­
skiego, zmierzających do poprawy 
pracy urzędów, po analizie danych 
z 1986 roku, jedno zasługuje na 
szczególną uwagę: „W przypaclkµ 
uznania skargi za uzasadnioną l1lb 
załatwienia jej po terminie, ~aż-
d o r a z o w e u s t a l a n ie w i n-

- ny c h stwierd~onych zaniedbań i 
wyciąganie stosownych k o n s e k­
w encji dyscyplinarnych 
(podkr. - A.N.)". 

\V 1986 roku 60 skarg (na 106, 
doliczając negatywne oclpowiedzi) 
załatwiono pozytywnie. \V roku u­
biegłym, po wydaniu zarządzenia, 
petentom przyznano r~cję tylko w 
28 przypadkach (na 69). Procento­
wo i ilościowo mniej niż w poprzed­
nim. 

Tylko · w tylu kwestiach wystqpo­
wali w słusznych sprawach, czy też 
teraz pracownicy urzędów . wnikli­
wiej rozpatrywali zażalenia? .Mniej 
pochopnie mówili „nie"'? 

-------

drzwiami trzac::ka. Tu człowiek s · ę 
chociaż narozmawia. 

Gość z Komitetu Centralnego 
pełni dyżur w KW PZPR w Łom­
ży. Po '\'ydeptaniu różnych ścieżek 

petentka trafia do niego. Ze swoją 
niedolą chodzi już szósty (!) rok 
po różnych urzqdach. Bezprawnie 
zabrano jej działkę, przez jej ziemię 

. poprowadzono asfaltową jezdnię na 
nowym osiedlu. Tym razem nie 
zostaje odesłana - poszczególne u­
rzędy raz jeszcze analizują skargę. 

Bo może rzeczywiście popełniono 

błąd. Trzeba zadać sobie trud i do­
trzeć do źródła· czyjejś decyzji. Je.;;t 
W 1981 roku ktoś błędnie zatwier­
dził tę drogę. inaezej niż zaznaczo­
no w projekcie. Obywatelka jednak 
miała racjQ. Czy nie można było 

jej przy•rnać w momencie, gdy ro­
botnicy zaczęli niwelować dzialk<{? 

. „Proszę o wystąpienie do prezy­
denta o ·u·yciqgnięcie konsekwencJi 
w s.tosunku do winnych'" - napisał 
wicewojewoda na marginesie pisma, 
podpis, data: 21 lipiec 87. J est lu­
ty 1988 - nie ma winneg-0. · T o by­
ło przecież tak dawno. Tyle, że 
pani X. otrzyma stosowną rekom­
pensatę lub inną działkę. 

Przydzielano ciągniki w gm!nie. 
~Nedług rolnika Stanisława K. 
niespra'\.viedliwie. Dostali ci, 
powinni. On, zresztą, także 

pomiru~ty. i.Tapisał o tym do 
\ 

co rtie 
został. 

NIK-u 
- stamtąd sprawa trafiła d0 po-
koju nr 30 UW. Została pono·1m1~ 

rozp::itrzona przez naczelnika i k<J­
misję. Raz _jeszcze po'liczyli pu:11„ty, 
przeannlizowali, rzeczywiście J·w·:2 
osoby n ie spelniały wymaganych 
kryteriów. Ciągniki jednak im p.:.·z y­
dzielono Teraz odebrano. Stanisław 
K. (88 punktów) nie zmic:kił siG 
i w tym podziale. Ale tQ d_ecyz~ę 

uznał za spra;,viedliwą. 

,,t: .. ] proszę o zastosowanie odpo­
wiednich sankcji wobec pracowni­
ka, który ponosi winę" - adnota­
cja w piśmie do naczelnika. 

Naczelnik odpisu je: „U przejm ie 
infori:nuję! że ZU?rócielm u•.vagę pra­
c.ownikowi oclpo.wiedzialnemu za 
przydział maszyn na niesprawi~dli· 
w o§ci powstałe pr::;y r ozd:=iale ~iaa-
ników." " -

P r acownik: dopuścił <>ię oszustwa 
(nie wnikajmy, cz.y zrobił to tylko 
z czystej sympatii do d ...v0-ch rol­
ników pierwotnie obd?rowanych 
przydziałem), naruMzyl zasadę wspól­
·ŻYci<?- społecznego. Z w r ó c o n o 
mu uwag ę„. 

Gmina żąda skl::idek. Nie należy 
się tyle i tyle. Genowefa Sz. bez 
skutku przekonuje odpowiednich 
urzędników. Składka na rzecz kon­
serwacji urząazeń melioracyjnyct1 
nie powinna jej obciąż~ć w takim 
wymiarze. Broni się przed mą r„ik, 
d\va, trzy, cztery - wreszcie · spra-
wa trafia do insoektora Dabrow-
skiego. Teraz dopiero następuje 
prawidłowa reakcja: naczelnik wy­
jaśnia, że rzeczywiście mylnie na-
licz-Ono składki Genowefie Sz. 
To naliczanie „występuje co naj-
mniej od 1983 roku (!)". „Stąd też 
niem,ożiiwe 3est ol.Jecnie ustalenie 
osoby winnej p.JJJcłnionego błędu." 

Na sprawie zaważyła inercja: 
„następne osoby clokonujące nali­
czeń ' powielaiy popełniony blad, 
gdyż posługiwały się dokument em 
bazowym". 'Wymiar został skorygo­
wany. 

Ktoś nie spra,vdził w 
pierwszym odwołaniu, dru­
gim, piątym. Dlaczego zmu­
szono Geno\\1efę Sz. do szu­
kania pomocy poza gminą w 
tak prostej spra\vie? Skoro 
moźna było dojśc do blPdu 
teraz, w 1987 roku ~ dla­
czego nie pri>ho\vano go zna­
leźć wcześniej? I kto odsu­
nął od siebi.e ten oho'wviązek? 
Nie wiadomo. 

Skargę do KC pjsze rozżalona 
matka dzieci rtie przyjętych do 
przedszkola Od'.\Tołała się do ko­
mis ji odwoławczej, nie Jazielono je j 
odpowiedzi. Z KC skarga w raca do 
K urator ium. Tuta j stwier dzono u-
chybienie k om!sji: „nie udzielano 
obywatelce dokładnej i w yczer pu­
jącej odpowiedzi na ponow ne zaża-

le·rzie. Na ten fakt zwrócono uwa­
gę przewodniczącej k omisji i zo­
bowiązano do bezwzględnego udzie. 
lenia wyczerpujących inf ormac1i in 
teresantom". · 

Komisja winna odi)isać, że bq·J~.e 
otwarty dodatkowy oddział prLect­
szkolny, że tam je j dzieci bGdą m1a_ 
ły szansę. Dzieci prży jęto. Ale c·zv 
musiał być tu zaangażowany ·Ko'. 
mitet Centralny? 

Obywatel buduje dom. Proble!"ny 
zaczynają s:ę już od m-0mentu u­
zyskania pozwolenia na b..ido i.,·ę. A 
właściwie otr zymania jakiejkolw iek 
odpowiedzi na ten tem at. Mijują 
miesiące. Zaczyna się zima. Mogły­
by ju~ stanąć fundamenty - wszy­
stko jest zastopowane, bo urząd, a 
raczej konkretny urzędnik - mil­
czy. 

I znowu odwoływanie się od le-
go milczenia do „województwa:'. O­
kazuje się, ż-e wiążącą o·dp~,wiedź 
będzie mógł uzyskać dopieró po za. 
twierdzeniu planu osiedla prz.:!z 
głównego ar chitekta. Ale zeby się 
o tym dowiedzieć, musiał zostać za­
anJażowany inspektor Dqbrowski. 

Naczelnik zwrócił uwagę podległe­
mu pracownikowi, a inspektorowi 
do spraw budownictwa - udzielił 
upomnienia. Odpowiedź powinna 
być udzielona w ciągu miesiąca. 

Dziesiątki krzywd. Nieuczciwie 
naliczone kosz.ty remontu ciągnika. 
Rolnik ma zapłac:ć o ponad 3000 zł 
\.Viq~ej niż się należy - Za co'? -
pyt~. 

Poborca skarbowy nieslu~znie 
egzekwu je ponad 12 OOO zł. - , Nie­
słusznie?! - Nawet nie chce tego 
słuchać. 

W czynie społecznym · powstaje 
no-.va droga. Pięknie. Ale rolnik 
woła: :- Zabrano mi moje skiby! 
- I znowu żmudne do ::: hodzemc 
p;·a wdy, szukanie winn~go, szukanie 

· wyjś..:ia z tej sytuacji. 

Tylko w pięciu spr awach (z tye11 
28) załatwionych pozytywmt' była 
sz~nsa znalezienia winneg') Z tvch 
p· ęcm właściwie tylko jeden z J.:>t~ł 
rzeczywiście ukarany; otrzymał 11- 1 
pomnienie. Skargi ciągnące si'ę lata­
mi, a tymczasem jeden bład r,)dzi 
następne. Obywatela, który rnrw, t. 
gdzie leży zło, nikt nie sł .l · '1a W 
urzędach wiedzą lepiej. W 1rnńt u 
przyzwyczajają s1ę do jego \Vil) t. 
jPgo namolności. Ludzie w swo~cj 
bezsile zaczynają· pisać - wszę ;.iz:e, 
gdzie się tylko da. Wtedy łyszą · -
~esieście pieniaczem. - Chyba że 
natrafią na kogoś· uczciwie wykn­
nującego swoje obowiązki. Nie :ia 
zasadz1e zbywania, przesuwania. 

Cały ten system ma jeszcze jed-
ną wadę : odwołania bardzo czQsto 
trafiają z powrotem do tego ~amc­
go urzqdnika, który pierw:zy po­
wiedział: n ie. Kolo błędów s:q za­
myka. 

Zdarza się· jednak, że niektóry.n 
udaje się z niego wydostać. Sprzy­
jają temu, na przykład, „gospodar­
skie wizyty" w gminach pierwsze­
go sekretal!"za, wojewody. Ad?1ota­
cja zwierzchnika, · przechtawic.:;e1a 
władzy zmusza do weryfikacji rn~'l­

nych posunięć. Ale w roku· ubi.cg­
łym w Urzędzie Wojewódzkim bylo 
225 spraw - a są jeszcze Lrne 
instytucje, ni-e tylko te podległe aJ­
ministracji. Co roku - po anali­
zie kolejnych danych - zarządz~­

nia, zalecenia świadczą o klimacte 
troski w stosu nku do obyi..vatcli. 
Patrząc jednak na tego jednC'ga 
tylko urzędnika ukaranego upom-

~ nienicm, trudno oprzeć się wraże­

niu, iż system wad i blqdów broni 
się skutecznie przed wszelkimi in­
nowacjami. 

Czy nie należałoby za­
tem zreformować całego mo­
delu · przyjmowania skarg., 
\.vniosków obywateli i ich 
odwołań? Nie jest to pier­
wszy sygnał. Mówi się o 
tym i pisze od lat. Tym 

• gorzeJ. 
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zESC RAZY BYLI w Proku-s raturze Wojewódzkiej, czte­
rokrotnie w Naczelnym Są-

d 
. Administracyjnym, dwukrotnie 

zie . R 1 . t w Ministerstwie o ?1c .wa,. ~az w 
Ministerstwie Spra~1edh_wosc1 . . Wy-
. dów do Lomży i GraJewa me są 
JaZ ' d . . . l d w stanie zliczyc, . g yz I?am1ęc: . u z-
k ma też granice p0Jemnosc1, a 
nfkt nie pomyślał o gromadzeniu 
starych kalenc1'lrzy. , , 
zużyli cztery ~eszyty, po sze~c-

dziesiąt kart. kaz~y, .na podania, 
rośbY, skargi, zazalema: . . . . 

P zmarnowali· ok~ło p1ęc~z1es1ęc1u 
dniówek i trzydziestu tysięcy zło­
t eh na bilety oraz be_nzyn~. . 
Y Skompletowali pokazną b1bh?te~~ 
specj alistyczną: „Kodeks cywilny , 
„Prawo rolne",. d.wa toz:iy „~olskie­
go prawa admm!stracy~nego :, „Ko­
deks postępowania cywilnego , dwa 
tomY „Kodeksu k~r1?ego", .„Ko~~ks 
postępowania a~mm1stracyJn.ego . 

Odzyskali swoJe, ale zupełme, pod-
kreślają, stracili za,u~anie ~~ ko~: 
petencji i . rzetelnosc1 admm1stracJ1 
państwowe). 
Przedstawiają się: Rada Sołecka 

wsi Koniecki Małe; przewodniczący 
_ Antoni Bagiński, członkowie -
Czesław Skrodzki i Zdzisław Bagiń-
ski .. 
Mówią: trzy lata odkręcahsmy po-

pełniony przez innych błąd. Były to 

~ 
trzy lata krętactwa, popisu admini­
stracyjnej niekoml?etencji, nierzetel­
ności i jałowych gierek. 

w jedn\·m z pism skarżą się: trak­
tuje się nas jak intruzów. A prze­
cież \vystąpili nie o swoje własne, 
lecz społeczne 'dobro. 

Jest nią żwirownia wiejska, wy­
dz1elo11a podczas scalania gruntów 

w latach 1934-37. Od tego czasu 
konieccy wybierali z niej żwir na 
fundamenty domów, obór i stodół, 
osuszanie podwórek, a nawet do pro­
dukcji dachówek. Tak było do zi­
my 1984 r. 

Przed świętami Bożego Narodze­
nia wieś postanowiła utwardzić dro­
gę. Wyszli wszyscy, nawieźli żwiru, 
rozgarnęli i wówczas Jadwiga K., 
której pole z trzech stron otacza 
żwirownię, powiedziała z . wyrzutem: 
„Nale~alo się spytać, bo to moja żwi­
rownia". 
Wieś osłupiała. Jak to jej, skoro 

od .Pół wieku była własnością wszy­
stkich? Niestety, kierownik Rejopo­
wego Oddzi.ału Wojewódzkiego Biu­
ra Geodezji i Terenów Rolnych w 
Grajewie, Zenon Nowacki, do któ­
rego zwrócił się sołtys Konieck, 
~zybko rozwiał wszelkie wątpliwo­
sci: „Żwirownia należy do Jadwigi 
K .. Ma na to postanowienie Sądu 
Re1onowego w Grajewie". 

Jak do tego doszło? 
- Proszę - pokazuje pismo pre­

zesa Sądu Wojewódzkiego w ~omży 
~ołtys Bagiński i dla ułatwienia za-
reśl~ stosowny fragment: „Nie mo­

gę ""!ć natomiast zastrzeżeń do za­
ltł~nosci postanowienia Sądu Po„ 
wiatowego w Grajewie z dnia 28 II 
!!I~ ro~ <StJan. Ns. oo. 1s>, kt6r11m 

iczono sporną żivirownię do ma-
~~ :P<ldkowej po Aleksandrze i Bro­
n is awie malżon.kach K., bowiem 
Wal · "kute k omyl ko we go 
w l q ~z e n i a tej żwfrowni przez 
al a z e g e o d e z 1J j n e do a.re­
W~d rod~ ny !'C· Są~ dysponowal do-
0 ami stwierdza3ącymi, iż należy 
na do masy spadkowej". 

BLĄD POWINIEN NAPRAWIC 
ten! kto go popełnił. Jednakże 

Gra ·e R.eJono~e Biuro Geodezji w 
RaaJ wie, mu~~ wykazania prze: 
stra~nSołec~~· iz P_rzez omytkę wies 
robi ~ SWOJ wspolny ·majątek, nie 
zwra nic. .w o bee tego Rada Sołecka 

ca się do Urzędu Gminy w 

~ HISTORIA JEDNEJ SPRAWY 

Wąsoszu o spowodowanie zmiany w 
ewidencji gruntów, czyli o wyłącze­
nie z gospodarstwa Jadwigi K. żwi­
rowni i zafiksowanie jej na powrót 
jako własności wiejskiej. 

W lłstopadzie 1985 roku naczel­
nik Wąsosza · podejmuje decyzję 
zgodną z prośbą Rady Sołeckiej. 
Jadwiga K. odwołuje się do głów­
nego geodety wojewódzkiego w 
Lomży. Geodeta podtrzymuje stano­
wisko naczelnika. Jadwiga K. za­
skarża je w Naczelnym Sądzie Ad­
ministracyjnym. I wygrywa! 

- Musiała wygrać! kwituje 
Antoni Bagiński. - Wtedy byliśmy 
jeszcze ciemni i nie wiedzieliśmy, 
że postanowienia sądowego żadna 
decyzja administracyjna nie jest w 
stanie złamać. Ale dlaczego nie wie­
dział o tym Wydział Geodezji Urzę­
du Wojewódzkiego? Co tam! Przed 
sprawą w NSA przyjechał do wsi 
zastępca dyrektora, Mieczysław Swi­
tajewski, i podbechtał nas: „Jedźcie 
bronić naszej decyzji i honoru wo­
jewódzkiego". Pojechaliśmy, tymcza­
sem już na początku rozprawy pra­
cownik Wydziału pani Zofia Dąb­
rowska, sama poprosiła o... uchyle­
nie decyzji. Rzekomo nie wiedzieli 

łączoną do niej ośmioarową resztką 
ogólnowiejskiej żwirowni, którą do­
tąd wieś jeszcze posiadała. Podnosi 
raban: przecież w grudniu 1985 ro­
ku kierownik Zenon Nowacki infor­
mował Wydział Geodezji UW, że 
działką tą włada UG w Wąsoszu, 
w styczniu 1986 roku, że UMiG w 
Szczuczynie, a teraz wykazuje ją w 
wyrysie gruntów Jadwigi K. W e­
fekcie w trzy dni później w doku­
mentach rolniczki . pojawia się nowy 
wyrys, tym razem oddający stan 
faktyczny. 

Rada Sołecka traktuje jednakże 
postępek Biura Geodezji w Graje­
wie jako próbę sfałszowania do­
kumentów i pisze skargę do Woje­
wódzkiego Biura Geodezji oraz Pro­
kuratury Wojewódzkiej. Zastępca 
dyrektora Biura, Tadeusz Borowski, 
odpowiedział, że w wydaniu doku­
mentów geodezyjnych Jadwidze K. 
nie widzi cech przestępstwa; fakt 
podwójnego ich wydania natomiast 
przemilczał. Prokurator Zygmunt 
Zembrzycki „ustosunkował" się 
wprawdzie obszernie, co Rada kwi­
tuje: „Odpowiedź ta prawie nie do­
tyczy czynu, o jaki Rada Sołecka 

·oskarża kierownika Rejonowego 

WŁADYSl.A W TOCKI 

AŁ 

o postanowieniu sądowym z 1975 ro· 
ku, a przecież wszelkie odwołania 
do NSA przechodzą przez Wydział i 
w dokumentach Jadwigi K. stało jak 
byk: ma postanowienie. W uzasad­
nieni u NSA wytyka: zebrany w ak­
tach materiał dowodowy nie jest 

· wystarczający, są w nim luki, brak 
•danych i tak dalej. Czy tak przy­
gotowuje się dokumentację do spra­
wy, jeżeli chce się wygrać i napra­
wić wcześniej popełniony błąd? O 
bałaganie w ewidencji gruntów w 
Biurze Geodezji w Grajewie wie­
dzieli przecież wszyscy dużo wcze­
śniej. Jeden przykład: w 1985 roku 
Biuro w wypisie z rejestru dotyczą­
cego części żwirowni jako włada­
jącego wskazuje Urząd Gminy w 
Wąsoszu, kilka miesięcy później na­
tomiast Urząd Miasta l Gminy w 
Szczuczynie. Wychwyciłem ten 
szczegół l Wydział Geodezji uznał 
moją skargę na grajewskie Biuro za . 
uzasadnioną. 

Jest czerwiec 1986 roku. NSA u­
chyla decyzję Wydziału Geodezji 
UW w sprawie administracyjnego 
przywrócenia żwirowni na własność 
wsi, Wydział nie uchyla jednak de­
cyzji naczelnika Wąsosza (która by­
ła przecież podstawą decyzji Wy­
działu), lecz zawiesza postępowanie 
administracyjne. · 

W grudniu 1986 Jadwiga K. wy­
stępuje do Urzędu Miasta i Gminy 
w Szczuczynie z wnioskiem o prze­
kazanie g.ospodarstwa córce i zię­
ciowi w zamian za emeryturę. Pią­
tego grudnia sołtys Bagiński załat­
wia jakąś sprawę w Urzędzie i 
pr~ypadkowo dost rzei;a oo jednym 
z biurek dokumenty J adwigi K. 
Wśród nich wyrys jej ziemi z przy-

Biura Geodezji w Grajewie". I ma 
rację. 

W LUTYM JADWIGA K. prze­
kazuje ostatecznie gospodar­
stwo córce i zięciowi, a w 

kwietniu Wydział Geodezji, po po­
nownym rozpatrzeniu jej odwołania, 
ostatecznie uchyla - uznaną pra­
wie rok temu za nieważną - decy­
zję naezelnika Wąsosza. Tym razem 
dyrektor Switajewskl w uzasadnie­
niu pisze: p,Rozstrzygnięełe zawarte 
w postanowieniu Sądu Rejonowego 
w Gra;ewłe i 1915 7oku nłe może 
być zniesione przez organv cułmłnł-
1tTacjł państwowej". l kończy: „Te· 
renowy organ administracjł pań­
stwowe, o 10łaśełw0Jc1 ogólne; stop­
nła podstawowego winien w *'1/bie 
postępo100nia sądowego usta:lić wlGs· 
noJć żwirowni wiejskie;". 

- Od takiego stwierdzenia Wy· 
dzlal Geodezji, gdyby był kompe­
tentny l rzetelny, w ogóle powi­
nien zacząć tę sprawę - uważa o­
czytany już w paragrafach szef Ra­
dy Sołeckiej. - Bo teraz poszło na­
reszcie jak trzeba: Urząd Gminy w 
Wąsoszu wniósł sprawę do Sądu 
Rejonowego w Grajewie o ustalenie 
własności, z której udowodnieniem 
nie mieliśmy :7.adnych kłopotów. Sąd 
w Graj'ewie przywrócił więc wsi u­
traconą żwirownię, a Sąd Woje­
wódzki postanowienie uprawomoc­
nił. Dziwne tylko, że jeden sąd w 
tej samej Polsce, grajewski, uznał 
Radę Sołed<ą za stronę, natomiast 
s_ąd w Lomży, mimo pełnomocnic­
twa Urzędu Gminy w Wąsoszu, nie 
uznał. 

Dziwnych w tej szarej bądź co 
bądź sprawie jest zresztą jeszcze pa­
rę innych p'rzypadków. W maju 

1987 roku rozeźlona niezrozumial~- 7 mi pogrywkarni Wydziału GeodezJi 
Rada Sołecka oskarża go przed NSA 
o opieszałość i szk,odliwe ~zia~anie 
na szkodę mieszkanców wsi. ~1ąt7-
go sierpn\a do Warszawy udaJe się 
sołtys, by zapoznać się . z aktarpi. 
Czyta wyjaśnienia Wydziału, ktore 
natychmiast punkt po punkcie o~a-

KONTAKTY 

1988-03-0d 

la w dość perfidny sposób, a mia­
nQwicie przez załączenie wcześniej­
szych jego pism. Wydział wyjaśnia, 
iż nie był mu znany fakt przeka­
zania gospodarstwa przez Jadwi-
gę K. następcy? Proszę bardzo, oto 
pismo Wydziału z 20 stycznia 1987, 
w którym pisze o tym fakcie na 
całej stroniczce. Itd. Niech Sąd wie, 
bez komentarza, kto tu kręci. Nie­
stety, po rozprawii! (której wyrok z 
uzasadnieniem zda się dotyczyć zu­
pełnie innej sprawy) okaztJje się, 
że pismo przewodnie Rady Sołec-
kiej wraz z dołączonymi dokumen­
tami, zaginęły. Poczta potwierdza: 
list do NSA dotarł. 

W trakcie przekazywania gospo­
darstwa przez Jadwigę K. Rada So­
łecka trzykrotnie pisze zastrzeżenia 
do Państwowego Biura Notarialne­
go w Grajewie. Formalnie nie mo­
że się to zdać na nic, niemniej Biu­
ro, po czasie, odpowiada, iż żadne 
zastrzeżenie nie wpłynęło. Rada i 
tym razem zgłasza reklamację, a 
poczta odpowiada: przesyłka zosta­
ła doręczona. 

W polowie 1987 roku soltys pisze 
kolejną skargę do Wydzialu. Po 
kilku dniach wraca pusta koperta, 
z dopiskiem, że należy dopłacić 25 
złotych. Na kopercie jest znaczek za 
15 złotych, z którego jakaś niewi­
dzialna ręka odcięła maleńki frag­
mencik z „1". Bagiński pisze do dy­
rektora WUP, wysyła znaczek o no­
minale 15 złotych i prosi o przysła­
nie identycznego, tyle że wartości 5 
złotych. Okazuje się, że dwóch iden­
tycznych znaczków, różniących się 
wyłącznie ceną, nie ma. 

- Takie gierki, można się po­
śmiać, tyle że zajmowały czas wie­
lu ludziom - mówią w Konieckach. 
- Pisaliśmy do KC, Urzędu Rady 
Ministrów,· ministerstw. Dziś nikt 
nas już nie napuści: napisz tu, na­
pisz tam. To jeszcze bardziej oży­
wia ping-ponga, bo nikt rzetelnie 
nie bada zarzutów, tylko prosi o 
wyjaśnienie tych, których one do­
tyczą. I na tym się kończy. ·wystar­
czy wówczas odwołać się lub po-

' skarżyć do dwóch, trzech innych in-
· stytucj i, aby wyjaśniający mógł na­
pisać: „Sprawa była już wielokrot­
nie badana" i tym samym dać do 
zrozumienia, że skarżący to pie-
niacz. ' 

KONIECKI MAŁE SĄ MAŁE 
dosłownie. Liczą siedem „dy­
mów". „Omyłkowe włączenie" 

zw1rowni przez służby geode­
zyjne do areału rodziny K. zrodziło 
zaciętą niechęć do obdarowanych 
wiejską własnością. Z pełną wza­
jemnością. Nie da się tego porów-

- nać z biletami, benzyną, zmarnowa­
nym papierem, „przejeżdżonymi" 
dniówkami, ale też nie sposób głę­
bokiego podziału maleńkiej wsi zu­
pełnie pominąć w bilansie kosztów. 
Kto je wyrówna? 

P.S. Mogę się spotkać z zarzutem, -
że nie wysłuchałem drugiej strony. · 
Wbrew pozorom nie będzie to praw-
da, gdyż w prześledzeniu całej spra­
wy przemawiały przede wszystkim 
dokumenty. 

• 
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PO ROZWODZIE 

Grzc,gorz S ., lat 27, Mboinik: 
Ten temat mnie n ie interesuje 
Właśnie jestem po rozwodz.1.e. Gdy 
wróciłem, ona powiedział.a· mi, że 
oczekuje dziecka z innym. Chcia ­
łem na wet uznać to d ziecko, S=ł 
pieniądze . damy radę. Ale ona n ie 
chciała. Natomiast domaga się do- · 
larów ode mnie. Alimentów na sie­
b ie. A niech idzie do pracy·! K obie­
ty p:-ze ~ taly mnie interesować . 

KOLEJKI, 
PRACA, DOM 

- Tak od rnzu m a m odpowie-
dzieć? - Halina Błaszkiew:c.z z \Vo­
jewódzkiej Biblioteki w ł„omży 
To dla mnie strasznie trudny te­
mat. Nie wiem... Może koleża nki 
mi podpowiedzą. 

Pracown·ce WBP: 

- Być kobietą. t0 znaczy być 
ciąg1e zmęczoną. Prawie dwtidz1eś­
cia godzin pracy na dobę .. 

- Kolejki, pra·ca. dom, kolej:~:. 
praca, dom. 

- A mąz z gazetą w wanµie 
albo przed telew1~orem. Ja przy-
chodzę, a · on chrapie. 

- Miłość gdzieś się zatraca. ~ubi. 
przemija. Sw1a t się upraszcza. K w~a ­
ty tylko .. z okazji" 

- Ja czuję s1ę kobietą, gdy. ku-
p·ę sobie jakiś c.uch. albo coś d o 
mieszkania. 

- Romans. flirt? Nie ma cz 1su 
o tym pcr:nyśtcć. A maże i okazji 
A może tych wymarzonych m~ż-

. czyzn ... 
- lVioj mąż „k )Cham" pow:edzia1 

m: raz p .:; ślubie. To było t ak daw-
no. • 

- Tylko czekamy \\"uln8j soboty 

i niedzieli. Żeby wi~ksze sprzątan~e 
zrobić. pranie. 

- Marzę, by choe1aż na dz.ień, 
dwa wyJechać gdzieś do leśniczów­
ki. Żeby było mało ludzi. dużo 
przyrody. 

- Boimy słę. że zabraknie p ·e -
niQdzy, n ie starczy do pienvszega. 
Kłopotów, długów, chorób. 

NIE DAĆ S!Ę 

Sylwia M., lat 35. dwoje dzieci. 
ekonom:stka: - Mnją dew.zą je.st· 
nie dać ;;ię 4adz1obać. Przez mGż.a. · 
przez dz'.eci. Knhi::>ta p ow inna ora­

·c .:> wać na pół. t.rzy czwarte eta­
tu. N!e za dużo. Zeh~· m:~J1 czas 
pocz.uć się kobi etą . Czac:.: na to, by 
być zadbaną Pójść do fryzJera, kos­
:netyczki. krawcowej Ze by n1e sta­
ła się p0nurą zqędą. Bo ważniej­
sze jest to wewnq.trzne piqkr10 . Jed­
no z drugim s:ę wiąże . Nad tym 
trzeba przepe wszystkim pracować 

t..:,1..y mu<:;1 byc c .Jd z1enn.e kiełba­

sa, ba leron? Po co? U mnie mąż 
robi zakupy. A gdyby n ie rob ił i 
t::ik me st.ałabym w kolejkach. Jea_ 
libyśmy sery , dżemy albo c1clE;c1-

n ~ d Ja by . zr p.rncę w1ęceJ, aie nie 
t Ję A może k l b;ety lub.ą koieJ­

;{i? A potem w domu nerwowa at­
mosfera. Nie womo się p 1Jdd-1wać. 

NIE Mt·SS 
. n...rzysztof L ., lat 31, mzyrner: _ 

KJbieta? To za wsze niewiadJma. I 
to Jest ·moze p.ękne w tym wszy­
stK1m? Nie wyobrażam sobie Ż) cia 
022 r<:ob1 E'ty . I·ia wet nie byłob,; się 
z r<:im pokłóC 'Ć. Najbardziej. u ~o-
01et lubię tę ich dokładnośc: . Cla-
s mi to prze~zkac;iza, bo są Zbj t 
drob azgowe, zatrzymują się na 
~zcze~ółach . ' 

\l"1e mam ideałów. J estem reahtą. 
N·1e musi być m iss, p owinna b) ć 
mądra, wyrozumiała. 

lV1am t ak<:} pracę, że bardzo mało 
w do:nu przebywam. VJracarn poź­
nym w:cczore m. Najpierw pt::ica, 
potem d zi_ec! (mam dwóch synów), 
no i żuna. J ak chce, potrafi być 
bardzo dobra. A ja kie wspan:ale 
piecze ciasta! 

LUSTRO 
Bogumiła R ., lat 40, rozw~cdziona, 

pielęgniarka : - Wstała•:-n, spojrznhm 
do lustra - . koszmar. Weszłam d ) 
kuchni - k oszmar, bałagan- od 
wczoraj. Coś tam narzuciłam. wy­
biegłam. by wynieść ś-.n1eci. A tam 
przed blok iem śm1eriarze. I naraz 
słyszę jak )eden mówi: .. Zobacz. 
co za babka" A drugi : .. No, no. 
ale skóra". A mn je od razu skrzyd­
ła urosły I ju l. wesoła wróciłam 
dJ domu. śmiałam się z s:ebic. To 
właśrne znaczv .. by(: kob1ct(1., ta:{ 
odc z u w:ić V/szysf.rn. 

USŁUŻYĆ 

Jadwiga Klepadło. sprzątaczk2 w 
Szkole Podst a \VJwe j w l': zc:a::l tE! n· 
- To znaczy być każdemt~ potrzeh­
ną Być użyteczną, usłużyć. Wyenti­
wałam sześcioro dzieci, c 1c.jm~od, 1y 
jes t w w ojsku. Najbar :l zie j czu;d-.1 
się kob!et<ł, gdy miałam J,, ia t. to 
były lata sześćdz:esiąte · Nllo:ia 12:;z­
cze byłam. Dobrze się czułam Gdv­
bym m:::i ła s ę jeszc7e raz ur0d :~ ć , 
to właśnie kobictq. Bo na mężczyz-
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nach można się za\vieść, n :e chcia­
łabym być mężczyzaą. Kwiaty? 1'-l <, 
wsiach kobiety n ie d Jsta ją kwiatów . 
Ostatni prezent od męża na imte­
nin.1·, matcr:ał na -uk:en'.-cę. 

JAK Z JEŻEM 

Rc,·:11an T „ lat 28. kawakr, in -
formatyk: - To jest· problem .. fon 
to takie nieokre·śhne„. Gdy to ist­
n eje. to wvczuwam. drtrzee,am 
:iatychm1ast. K b \:'CO~(· to chyn3. 
!agodn'"lśc:. n'e zawsze w bezpośrc-d­

nim obejściu. a,e \V wojej i.::to · I:' 

Taka kojąca la~ 'd!10,:;ć n.ernlel:a·e 
.od te~o. czy jest zdcnerw . wana. :.7.y 
nie„. Naj~orzej przeb\·w:ić z ,.;: 1h.e­
tam. które jej nie m·1ją Czulbym 
się jak w kla ce z jeżem. Już id'­
wiej z mqżczyzn1mi e!bO typu bo 
rozum.o.n :eh naturq. 

Kc·b:ecie d )daje wdziqs:u zazdr0ś( 
z:.ib rczość. kapry.'ne u,po··)b.cnie 
Jeżeli me ma takic h surnów. to \A.­

moich oczarh- dużo tr:i c .. To. jc -t 
rn:e~0 rodzaju „nicpcłn i.::prawno .. ć" 
Po tym raz.poznaję stuprocen towe 
k'"lbiety. M:ędzy kobietą a mężcT.yz­
ną rozgry\1va siq c1:-igla gra . To d ·i b­
rze. że _ i in ie jc . PraW'Jz:iwa kob ieta 
w pewnym m om encie r zygnuje z 
gry. zostawiając tylk0 k0biecc po­
waby 1 wiedv człow'ek może O'.l­
pJcząć. I to je~ t kojące. 

W JEGO RAMIOF:JACH 

~nna R., lat 55, pra\va:k: :_ tVióJ 
m<1z zmarł 12 lat temu . M i.;hr; że 
c.ą gle ktoś był w moim życiu. ża­
den mężczyzna nie był naj\vażniej-

szy. Najważniejszą była praca i mój 
SY'.1· _Sama zl:iudowałam altankę ha l 
działce,. san;a jeżdżę · samochodem, 
sama k1eru1ę moh'n zakładem . Nig­
dy nie myślałam o sob'e jak o ko­
b1ec:e. Nie jestem ładna . .l\Iyfo~lam : 
„Ja, człQwiek" . Żaden IIll'ŻCZ\"Zna · 
nłe nauczył mn;e, n ie otwony~ na 
kobiecość Aż zjaw.ł się Piotr 
mło~szy ode mnie o 25 lat Z po~ 
czątKu wydawało mi się to niemrJż­
liwe. Ale on był uparty. Oszalał 
zupełnie d la mn:e. Pokazał mi 
Ś\viaty. o których nie miałam· po­
jęc·a . Teraz i.Ąriem, co to znaczv być 
kobietą. W jego ramionach„. -

ZASTĄPIĆ 
HYDRAULIKA 

Maria T„ lat 30, dwoJc dzieci. 
dyrektor: - rajbardziej czuk siE; 
ko?tcią w kuchni. Ten pan, .::o iu 
za~rzał przed chwilą, to mój rn<łż 
Mówi do mn ie „pani ·dyrektor". 
Fakt, że jestem jego zwierzchnikiem. 
ale przede wszystkim żoną, praw­
d~? Kobieta to uniwersalny czło­
w:.ek : do wszystkiego. N:eraz i hy­
draul:ka musi zastąp:ć. Ale to przy­
jemnie być kobietą. Można się p:~k­
nie ubierać, „pokazać". 

M!Eć 15 LAT 

An!rn: - Ma m 15 lat, luo-! ~ się 
troic, przeglądać w lustrze. po-
dobać siq. Jeszcze nie jestem ko-
b ie tą. le uważam, że -a?.dd ko-
biet~ zas.ługuje na \Vspóiczuc:e Gdy 
codz:enn;e rano idę do szkolv. wi­
dzQ P.~n :·e i~ce do pra y; ·.nu3Z'f 
za;· obie na Jedzenie, na odL:eż. lJ 'i 
rod~ina wyglądałg po Jud zku. '.„: zti­
'to myślę, jak będzie wy,; ... ąd:..ta 

moja p;zy złość? Nie chc:alaby„n. 
żeby ta~ jak mojej mamy. czy ty :h 
sza ·ych k·Jbiet z ulicy . Chc:alab:· :n 
m iec ja' najdłużej 15 lat. 

źRóDŁO 

Zb:gniew Ciborowsk~, : ... ~ x'l. 
dwoje dzieci, nauezyc:e1: . Mam 
swoją teorię. Być kobietą. to być 

· źródłem życia; być mężczyzną, to 
- znaczy być tym, co to życie \.\'Zbo­

ga-ca. Mężczyzna bez kobiety nie 
ma racji bytu. Jęgo czas to góry, 
przepaście . J~j czas to rzeka. 

CZUJĘ : SIĘ DZIEWICĄ 

Agnieszka ·i'„ 33 lata, dwoje dzie­
ci, księgowa: : - Według mn •e# to 
· znaczy być iHną od ·mężczyzn. Zaw­
~ze czułam ;Się kob i etą. Jesteśmy 
wiele bogatsze wewnętrznie od n ich · 
Chociażby o '.Uczucia macierzyń.:;kH~; 

· o zwi ązki z ~ziećmi. Mam ogromny 
kontakt z moimi synami. Jestem 
z tego dumna. Mężczyźni się mną 

interesują, ale żaden me przysta je 
do m oich mąrzeń. Wciąż czeka·m 
Wciąż czuję s ię dziewicą - w se n­
sie duchowym. Mąż? Takie to mal­
żeilstwo.„ 'Myślę. że przeżycie wza­
jemnej miłośc;:i odkryłoby we mnie 
prawdziwą kobie tę. Pełną powabu . 
Kwitłabym. Kobiety dzielą się na 

te, które już przeżyły swoją mi­
łość (jest i9h bardzo · mało) i na te, 
co wciąż czekają. To niespelnienie 
trzyma mnie w gotowośc i W tym, 
że jestem zadbana, stara·m się być 
delikalną. pogodną. być sobą. 

TRZY W~Gt Y DOt~U 

Jan R„ tat 42, troje dz;eci, -c ie ­
rownik budowy: - I3yć kobietą t) 
znaczy byc gl•Jwą d Jmu. Rządl ć 

finansamt. Tv ona trzyma ~ trzy 
węgły domu· . dliec1, pien :ądze i 
morale. M~żczyzna jeden: dy-cypli­
nę. Musi byc tolerancyjna, pozwalać 
mi jeźdz;ć na ryby . Nie powinna 
zmuszać do zmywania naczyń, to 
coś strasznego. M.:iłżeńsiwo powinno 
być sobie w;erne. Ale co oczy nie 
widzą, to serce n .e boli. 

DRESZCZE 

Agata, lat 16: - J estem nasto­
latką. ale jak patrzę na niektóre 
kQb:cty, to odechciewa mi się żyć. 
Ga·ry, ku chnia "i kolejki. Mężclyźni 
traktują ·żony jak swoje gospos.c. 
J eden nawet mowi: „Ty moja '11C'­

wolnico lsauro'. Albo: :,Mamuśka". 
Co to d:a niego za mamuśka? A 
on siedzi w fo~elu i chrap.e. Jak 
myślę o swojej prly.szloś :. to mn ie 
dreszcze prz eh, zą. 

KOCHANKA· 
Andrze j W „ lat 30. jedno dziec ko, 

rzem.eslnik: - Uważam. że być ko­
bietą, to znaczy być wszy -ik irn: ~o­
ch:rnk'ą, ŻQną. matką. A moja, żona 
jest tylko z·)ną i matką. D brei mat­
ką, diat go jeszcze jeste ·my razem. 
Ale kochanką być me che. ' m)że 

nie umie. Wychowana w wiejskiej 

chacie. gdzie matka k~pala dz 'ec1 
w koszu lach . W1qc .:nam żonę i ko­
chankę. W pania!ą. To w tel k:e 
szczęście dla mężczyzny m'eć· ta~ą 
kobietę. M ) ja babcia mówiła: . peł­
ne łó7.ko darów bożych". 

JAK ROBOT 

Maria M , lat 26, jedno dzi ·::ko. 
rolniczka: - N le wiem, co to zna­
czy. J estem od pięciu lat mężat.<.ą, 
więc już powinnam wiedzieć Mój· 
mąż wszystko robi mechan '.cznie„ 
W polu jak robot, przy stole jak 
robot, w syp:alni też .. A ja nie je­
stem robotem i n ie chcę być. Che~· 
być kochana, podziwiąna, chcę, że­
by ?Ył . d la mnie czuły i delikatny, 
CzuJę się bardzo .samotna . Nie wiem, 
jak dale) będzie wygl ądało nasze 
życie. Czy długo będę ·miała siły„ 
by §ię buntować? 

NACZYNIE 

Ivlichał R„ lat 29, żonaty, arty-· 
sta: - To znaczy być pięknym na­
czyniem.. w którym d )jrzewa moje 
dz 1~cko. Urodzi się w maju. 

Zebrała 
AUCJA NłEDźW~ECKA 
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Oto najbardziej minimalne koszty . 
wyżywienia czteroosobowe j rodziny 
(dwa pLus dwa), ebiiczone na spe­
cjalne zLecenie ,;Splęc" pr::ez nieza­
leżnego eksperta: śniadanie - 4 
bułki a 7 złotych plus 1 litr ml.e­
ka a 19 złotych da3e .J7 złotych; 
drugie śniadanie (tylko dla dzie­
ci) 2 bułki ci 7 złotych to 14 zło­
tych; obiad - 4 razy 150 zlotych-
600 złotych; póclwieczorek (tylko 
dla dzieci) - 2 bułki a 7 złotych 
ta znów tylko 14 z!otych; kolacja -
4 bulki a 7 złotych plus 1 litr mle­
ka a 19 zlotych daje ponown_ie 47 
złotych. Dzienna stawka zamyka się 
w ten sposób w kwocie 722 złotych, 
miesięczna nie przekracza 21 600. 
No to jeszcze kaszanka i cztery 
widelce ! Jak sialeć, io s::aleć. 

-·-
Pracownia Konserwacji Zabyt-

ków z Bialegosioku po raz trzeci 
wyremontowała w ubieglym f'oku 
taras pałacy1'.u Mu::eum Rolnictwa 
w Ciechanowcu. I i JO raz trzeci wy­
starczyla iekka zima, by zacząl się 
sypać. Ciechanowiec Uczy na · soiid­
ną odnowę; z tarasem na razie za­
c::eka. 1 

-·-· 
Na placu ·wolności w Zawadach, 

tuż obok przy st a nk u PKS, wisi 
plansza zachęcajqca rolników do za­
kladania książeczek os:=czędnościo­
wych, premiowanych traktorami 
lub 75 OOO zlotycli. Chodzi zapewne 
o tra.ktor pod choinkę cli.a następcy 
rolnika. · 

Zwykle zglaszajq się do nas C::::.y­
tel nicy z przeróżnymi swiństwami 

już to wydlubanymi z bulki, kieł­
basy, konserwy, już to wyłowiony­
mi z piwa.. Tym ra::em. fachowcy 
nareszcie błysnęli konceptem: w 
kupionym przez mies::;kankę Łomży 
w sklepie przy ul. Kierzkowej 
znajdowalo się równe 92 złote, czyli 
na dwa następne bochenki. Za chleb 
taki powszedni skłonni jesteśmy 
odpuścić naszym v:inowajcom na­
wet brak chrupkości. 

-·-
.Bystry obserwator :: Zambrowa I 

przypomina naszą w~asnq informa­
CJę o głuchych glośnikach na dwor­
cu PKS i stwierdza, że krytyka pra­
sowa okazała się bezskuteczna, gdyż 
nic się nie zmieniło. v·iekszy od nas 
wierzył, że zjadac:.y chi'eba w anio­
ly przerobi, a .zjadacze też pokazali 
m.u, gdzie się zgina d:::iób pingwina. 

-·-
T<lęla cala wę:lka.rska Polska, 

· stukala głośno w zakute lby, ale 
w_ierzyla, że pomysł z zapisywa­
niem polow6w w specjalnym reje­
strze rozlezie się po kościach jak 
wiele innych chwalebnych idioty­
zmów. I oto mamy: formularz o 
wymiarach 57 centymetrów na 14 
posieka~y siedmioma rubrykami. 
.c_alość. 3est . glupsza niż spodziewali 
się na3zawziętsi malkontenci: papier 
o faktur.ze toaletowego należałoby 
nosić. z sobą w aktówce, gdyż w 

· 'l?rzeci'!»nym razie n ie wytrzy_ma 
.Jedne3 wyprawy; po dojechaniu do 

· lowiska naieży ustalić, do kogo ono 
r:ależy. i. dowiedzieć się w jakiej Le­
zy gm1.nie. Są r zeczy, które nie ś ·ni­

•· Ły się fi.„śniętym! 
" 

-+-

Nagrodę 500_ zlotych za najleps:::;y 
syg~ał .~ygodnia „To się na.daje do 
«Spięć» otrzymuje autor informacji 

, o traktprach dla . nastevców. 
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Pl l . \\·iózł mi kolega z Paryża 
kllk'a „sw1erszczyKów" i ~~ły 
worek (Jechał samochodem 

mark! „ ~artburg" mającym Jedną 
zaletę - p.}kaźny bagażnik) różnych 
starych tygodników francuskich, 
które zapewne wyżebrał w tamtej­
szym punkcie skupu makulatury. 
Nie pytałem JUŻ o szczegóły, zwła­
szcza że darowanemu koniowi nie 
zagląda się w zęby. 

,.Swierszczyki", chcąc ożywić dość 
nudne zebrama naszego kierowni­
czego kolektywu, zapakowałem do 
teczki, a przy okazji zaplątał sic. 
1 numer „Le Point" z 7 listopada 
1983 roku, a więc dość świeży. 

Oczywiście panowie, no i - wstya 
wyznać - towarzysze, rzucili stę 
przede wszystkim na obrazki. Tu­
taj wszystko było jasne, Polak po­
trafi nie gorzej niż Francuz, miał 
d-0syć czasu, aby różne figury opa­
nować, więc zainteresowanie bardzo 

szybko osłabło. Niektórzy nawet za­
częli wybrzydzać i stwierdzili, że 
znacznie ładruejsze panienki można 
spotkać w naszej knajpie orbisow­
skiej, które, owszem, nie stronią od 
zielonych prezydentów zamorsttiego 
supermocarstwa, ale i twórcą rodzi-t mego „ Wesela" nie pogardzą, jeśli 
Jego posiadacz siedemdziesiątki nie 
przekraeza. Nie obyło się bez 
v.rspommen: ktoś zauważył z nostal­
g.ą, że K0ściuszko popadł dziś w 
niełaskę, ale szybko go przekrzy­
CLano udowadniając, że za Naczel­
nika r ie kupi się teraz nawet drzew­
ca ct.o kosy, a !{iedyś, ho ho ... 

• 
Musze ~rz„ z 1ac, że dfsr..usja oka-

z:lła się nad wyraz owocna, w· d3ć, 
że temat chwycił. 

\V kącie siedziała pani Basia , któ­
ra (jeoyna w naszym gro..-i:e, jako 
tako z.na~a język francuski 1 może 
dlatego dorwała się do numeru ,,Le 
Point". Coś ją musiało szczególnie 
zainteresować, bo na nasze gadanie 
nie zwracaia najmniejszej uwagi. 
. - Pani Basiu, pani Basiu, co pa-

ni tam wyczytała - spytał szef, 
podnosząc się lekko z fotela. 

- Panie dyrektorze, malazłam 
tu specjalne opracowanie, jak pLsr..ą, 

naukowe, n.a remat· 2000 roku. To 
jest wprost nie do uwierzenia! 

- Słuchamy, słuchamy... za-
mruczano wokół. 

- Więc tak... - W domu jest 
przen-0śna klawiatura i tablica roz­
dzielcza. Dzięki temu urządzeniu 
steruje się wszystkimi czynnościami 
w mieszkaniu; zapala i gasi świat­
ło, uruchamia radlo, telewizję, o­
twiera i zamyka drzwi, gotuje ka­
wę .... 

- Kawę? - parsknął Jacek. 
O herbacie nic nie piszą? 

Przed nami stały tylko szklanki 
napełnione herbatą marki „Popu­
larna", którą stale x funduszów 
socjalnych fasowano, może więc 
stąd właśnie ta odzywka kolegi. 

• - Kawa szkodzi na serce, niech 

I ją żłopią kapitaliści! - sprowadził 
wszystkich na ziemię szef. - Co da­
lej, pani Basiu 

• • 

„.„ .. '-
' ,„~. . · 

- Dalej jest o prasie. Obok tele­
wizora stanie pudełko z numero­
waną klawiaturą. Pudełko to bę­
dz.ie podtączone kablem do telewi-

. z:ora. Odpowiedni numerek -będzie 
odpowiadał tytułowi poszczególnego 
pisma. Po naciśnięciu odpowiednie­
go guziczka tekst wyjdzie z pudeł­
ka. 

- Na spacer? 
Na telewizor. Wszystko bę-

dzie można na ekranie przeezytać. 

S
ą, są, przyjechali! Właśnie 
roztasowali sprzęt i rekwizyty 
na trzeszczącym parkiecie sali 

gimnastycznej. Na spektakl a 150 
złotych od łebka spędzono wszysł­
kich: od przedszkolaków do ósmo„ 
l::lasistów, aby śledzili z zapartym 
tchem „żywego aktora" . 

Wszystko zgadza się co do joty: 
aktor - Jaś, chociaż mocno leci­
wy mę.tezyzna, zdradzał przecież 
jeszcze oznaki życia; nieco drob­
niejsza od niego, udrapowana 
zmarszczkami jak falbankami Mał­
gosia z powodzeniem mogłaby pod­
czas antraktów zastępować „pr-aw­
dziwą" Babę Jagę. Para ta dokony­
wała istnych cudów z przemęcz.o­
nymi wyobraźniami młodych ludzi. 
Nawet najmniej do życia w nor­
malnym społecbeństwie „przystoSIJ­
wane" łobuzy czuły się bezsilne w 
bezpośredniej konfrontacji z tem­
peramentem tych dwpjga. Jednn 
jest pewne - nikomu - nie udało 
się zakłócić olimpijskiego spokoju 
tego tradycyjnego widowiska ze 
składaną scenografią oraz ćwikłą 
rozmazaną na policzkach grają-
cych. Naturalizm nastroju potęgo­
wało kongenialne kumkanie pana 
Miecia od kolumn. 

Przyjemnie było patrzeć, jak dzie­
ci, mające zwykle sporo kłopotów 
z właściwą konc·e:ntracją na peł-

Rys. Henryka Cebuli 

Milczeliśmy, ale tylko przez mo­
ment. 

- Tg się u nas nie prxyjmie ...; 
powiedziałem. - Ja na przykład 
najchętniej czytam gaz:etę na osob­
ności. Potem traktuję ją jako ma­
teriał ustępcz1, czyli ..• 

- Dość, dość - przerwał szef. 
- Za dwanaście lat mote jut bę-
dzie · się pan tarzał w papierze 
toaletowym... Słu~ham;y, pani Ba­
siu.„ 

ILE LAT • 
POWllłlA KIEC· 
MAŁGOSIA? 
nych dat lekcjach historii, przepi­
sujące na języku polskim teksty , z 
tablicy z błędami, malujące na p:a­
styce pejzaże pozbawione horyzon­
tów, z rozdziawionymi buziami chł·>­
nęły dramaturgię tego nieskompli­
kowanego utworu, połączoną ~ k11m­
kaniem i trzaskiem klepek r•zkle­
kotanej podłogi. 
uJaś i .Małgosia" to bajka aie­

wątpUwie 7.asłużona - kolebała do 
snu miliony. Trudno jednak, śledząc 
kolejne inscenizacje, powstrzymać 
się od refleksji, że czas już chyba 
odpiąć nadto ciążące jej ordery i 
pozwolić pohasać na świeżo i po 
nowemu. 
Może umyś!nie serwuje się dzie­

ciom ograne i mało drapieżne ka­
wałki, aby nie rozbudzać zanadto 
drzemiącej w zielonych głowach 
twórczej wyobraźni? 

Uczciwie przyznać muszę, że sam 
czasem postępuję podobnie. Przykła­
dem tutaj może być mój jamnik, 
którego nabyłem okazyjnie wyłącz-

- Pisze o telef o nach przyszłoSci 
Aparat nie będzie wymagał użyc1~ 
ręki, a więc nie będzie miał an• 
tarczy, ani przewodu, ani słuchaw. 
ki. Aparat po prostu zrozumie 
cz~go . się e>d ni~go żąda ~ sam zaj~ 
m1e się wezwamem rozmowcy. Nie. 
które aparaty staną się tak małe 
że będzie je można nosić doczepio~ 
ne do dłoni, albo przypięte do ma­
rynarki. 

- I zamiast orderów będą przy. 
pinać do klapy telefony? To nawet 
niezłe - rozmarzył się nasz pryn. 
cypał, który ma kilka bukietów 
odznaczeń, ale po zmianie mieszka. 
nia już ponad rok czeka na zainsta. 
!owanie aparatu. 

·- Powstanie kontynuowała 
pani Basia - supermaszyna do 
pisania. Nie trzeba będzie kilka ra. 
zy przepisywać tekstu. Wydrukuje 
się tylkd pierwszą stronę, skorygu. 
je się ją i wprowadzi poprawki na 
ekran ... 

- Wolę już moją „Optimę" -
przerwałem. - Stuka jak traktor 
i sąsiadce spać nie daje. Rewanżu1ę 
się jej za całodzienne brządkanie na 
pianinie . . 

- Poczytam wam jeszcze o trans. 
porcie. Pociągi będą· przekraczać 
szybkość pięciuset kilometrów na 
godzinę, dzięki temu, że będą prze. 
przesuwać się poprzez przyciąganie 
elektromagnetyczne ponad szynami. 

- Przyciąganie zawiedzie i po­
lecimy na łeb i na szyję. Dziękuję. 
A poza tym, jeśli pół go<lziny zaj. 
mie mi podróż do Warszawy, to nie 
ma mowy, abym kogoś · poderwał -
"Qśmiechnął się Rysiek. - Pani Ba­
siu, a jest coś dalej o kulinariacn? 

- Oczywiście. Nasze przyzwycza­
jenia żywnościowe zmienią się prze­
de wszys Kim dzięki nowej tech~ 
nologii prrekształca.nia protein. Po­
za soją coraz bardziej popularne 
staną się takie rośliny jak słone.;z. 
nik, lucerna, a nawet w pewnych 
wypadkach i tytoń. 

Tu już nas do s-icz'ętu zamurowa­
ło. 

Mamy żreć tytoń - . Ze złości 
rozgryzłem papieros. Boże. co za 
świństwo? Zerwałem sit: z. miejsca 

i ~z: bko, jak K.ozica, pomknąłem 
d'o naszego sklepiku przyzakład.~·.ve­
go. Kazałem sobie zapakować dwa 
kilpgramy kaszanki. · 

- Dziś ja funduję - zawołałem 
do członków kolektywu. Rzucili się 
na tę kaszankę, jakby przez tydzień 
nic nie jedli. Trzeba przyznać, ie 
była wyjątkowo smaczna. Uszy nam 
się trzęsły z ukontentowania. 

Szef rzucił okiem na kalendarz. 
- Na szczęście do dwutysięczne­

go roku jeszcze dość daleko. Nie 
mamy co się zamartwiać. 

\V sekretariacie klepnąłem ser­
decznie pannę Zosię, naszą wspa­
niałą maszynistkę. Jej klawiatury 
żaden komputer nie zastąpi! 

„ MAREK ADAM JAWORSKf 

nie dlatego, że cierpi na „t~łozgryz" 
i nie kąsa mnie zbyt boleśnie. 

Kiedy po występie spoceni akto­
rzy zmywali z twarzy makijaże, 
wpasowałem ciekawą głowę w drzWi 
garderoby zaimprowizowanej ljak 
zwykle) w gabinecie higienistki, by 
móc choo przez chwilę sycić zmY· 
sły kulisami sumiennej sztuki ~b­
jazdowej. Na mój widok Małgosia 
„zartała" prawdziwie końskim śmie­
chem, zaś dziade~ - Jaś uprzej­
mie przygryił · amarantowe wargi i 
najobojętniej w świecie zajął się 
pomaganiem Babie Jadze (jak się 
potem wydało - swojej żonie) przy 
zmianie kostiumu teatralnego na 
codzienny. 
Całe szczęście, te oprócz mnie 

nikt inny „hańby" Jasia , nie zau­
ważył. Zakulisowe bratanie sif: za-

. ·ciekłych scenicznych oponentów, 
ich skomplikowane współzależności 
prywatno-zawodowe, m-0głyby obu­
dzić czujność dzieciaków i podko­
pać szczerą wiarę w uczci w ość prze­
kazywanych ze sceny treści. Cho­
ciaż kto wie, czy całość „zjaw1s.ita 
kulturowego", na jakie składają si~ 
inscenizacje znanych bajek w sa­
lach gimnastycznych naszych szkół, 
nie zyskałaby w ten sposób na eks­
presji? 

A co- na to wszystko szkolni pe-
dagodzy? LESZEK CZYŻ 
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KLISZY 
ro7:y1i~ie T owarzystwo Fo­

L?afi~zne w swojej galerii (ul. 
~gr ·uszki 6) zaprezentowało '-Y_Y­

or; fotograf ii 1987 roku. ~z1ę­
sta Q 0 ;eJ· u<l z.i·ał 12 a ut-orow. 
1-0 w • - d 

Wystawione prace są po 
l dem technicznym wykona-

~vzg ę 1 d za ne bardzo dobrze, a e U• e~ . 
b. k indywidualizmu w treści i 
r~ ":e _ wszystkie fotogramy 

f01 Tiu i 'h • I 

rno białe w ee mee czys~e-
cza - · ' · · ś · d ero bromu. w ~v1ęks.z..o ·~1 prze -
~tawiają nastroJowe peJzaze. Są 

głównym akcentem zestawu 
one k' ( Bogdana Truskolas iego szcze-
gólnie malownicz? ?okaz.al ~ęp­
kę trawy na śnI<egu), Starusla­
w.a Andruszkiewi.cza, \yaldemaTa 
Wasile\vskieg~ (c~el~a~v1e prezen­
tuje żcspolen1e sniegu z dre.w­
nem i - z dr?.ewem), Jan.1Ily 
Białeck iej (rzekq i l.ąkQ yrz~d~ta­
wila z ni~zwykle rruękk1m ~wiat-
lem) i StanLSława Zeszut~. . 

Konsekwentne pos.zuk1 wanie 
własnej formy wyrazu dostrzec 
można tylko u jednego autora 
_ Lecha Buczyilsikiego. J ego 
dw'.e fotografie {twa1rzy i ust 
kohicly), dzięki ostremu światło­
cieniowi i nietypowemu kadro-
waniu znakomic.e uwypuklają 

' ć . gest, który n1oż.e zdrad~ · 11:.e~ 
pcwno,ść i bezradność. Rówmez 
w aktach, stosując tę samą tech­
nik~ . o ;;iągnął ciekawy efe~d kom­
pozycyjny. Szkoda tylko. że on 
takie do swojego zesta\.\·u „do­
lenil'' tr'ldycyjne pej la że . 

b\vóch autorów r;kusiło s ię na 
pokazanie fotoreportażu: Gabor 
Lori.nczy i Zbigniew Ciborowski. 

.NiCZ\\'ykłość wieczoru, jaki za­
proponowało (16 II br.) meloma­
nom Łomży11skie T owarzystwo 
Muzyc~nc, polegała na wyb orze 
„~ohatera" - a był nim Hector 
V:1ll~ .Lobos (1887-1959), na jwy­
bLtnieJszy kompozytor brazylijsk i 
1 polowy XX wicku. 

} dobrze., że się t ak stało, bo- ' 
w iem ten mało znany do.tąd w 
~~~op~e twórca wart jest p rzy-

hze;i1a co najmniej z paru p o­
Wodow: już to zasług dla kul­
tury swoj.ego kraju, ja k i koń­
~ząceg? się rychło. światowego 

oku Jego muzyk i. 
L~bos w swej twórczości ze­

spolił cechy stylów europejskiej 
n:uzyki początku naszego stule­
f1a ~impresjonizm, ekspresjon izm 
wit~hzm) z elem entami ludo­wym· 

św· L ~orzystając z jego do-
br ia<l~~<m młodzi kompozytorzy 

azyhJscy zaczęli tworzyć włas­
ną, ~ar?dową kulturę muzyczną. 
d Dzięk1 staraniom Villi-Lobosa 
P 

0 
lrogr amów brazyli jskich szkół 

W~dstawowych i średnich wpro­
z zone zostało wychowanie mu­
./acns,znte. Zahżonc przezeń w 1942 r. 

wowe K t · prz . onserwa orium. 
cho~got?WUJące nauczycieli wy­
ne ania muzycznego l artystycz­
zo:tił w 1967 r. przekształcone 

z 0 w Instytut jego imienia. 
wz 1 ogromnej, . różnorodne j pod 

g ędern form i wyrazu twór-

Kompozycja. Lorinczego, poświę­
cona sprzedaży na wozów, jest 
pełna dynamizmu i bawi puentą 
- obrazem szczę:kia ze zdoby­
cia worka. Foto.reportaż Zbign.ie­
wą Cibou:ows.kiego przedstawia 
ulicę Hamburga, jej klimat, -lu­
dzi i architekturę tego miasta. 
Jednak dłużej 'vVarto zatrzymać 
się przy czterech ochroniarskich 
zdjęciach tego autora, są one 
bo'vviem dramatycznymi obrazami 
martwych drzew; niepokoją, bu­
dzą ni..epewność i strach. 

Do swojego zestawu Zbigniew 
Ciborowski dołączył także d wa 
fotomontaże. Pierwszy przedsta­
wia mQskość (w postaci d wóch 
zapaśników spadających ze scho­
dów), c[larakteryzując ją przez 
twardość i \volę walki. Drugi, p.o­
świqcony kobiecości, a jest to 
wnęlrze drzewa przypominające 
swym kształtem płód, do które­
go wprowadzono maleóką posta(; 
kobiety, razi ·Zbyt \.Vielką do-
łownośc~ą. 

Ciekawy fotomontaż wzbogacił 
zestaw zdj~~ architektury Zbig­
niewa Dzriubiilskiego - zaintere­
sowały go efekty wywołane grą 
świateł. Stały się one także te­
matem prac (refleksy na wodzie 
i smugi przebijające przez firan­
kę) Stanisława Zeszuta, którego 
dwa zdjqcia były w ub~egłym 
roku prczenlo\\'ane na Ogólno­
polskim Konkursie „Biosfera" w 
Lublinie. 

Foto.reporterskimi obrazkami z 
życia są - wyr67.niające się te­
ma tycznie i bardL.o dobre po.d 
wzgl~dem technicznym - zdjęcia 
Wojciecha Surawskii~go. Spoś'ród 
l~cznych (13) fotografii Wies!a·,ya 
Chromió.skiego na u \vagę zasłu­
guje tylko jedna: wykonana w 
dażym form'lc~e i przedstawiają­
ca wnętrze podcienia z rytmicz­
nymi ś wia tła:ni. P ozostale zdję­
cia tego autora do zludzeffia pu.y­
p.ominają poczlówki. 

Architektura byla również te­
. malem d wóch prac S tan:sla wa 

H-AUST 
EGZOTYKI 

czości n a uwagę zasługują : cykl 
serenad „Choros" na różne ze- · 
stawy instrumentów, przepojo­
ny narodowym duchem przeja­
wiającym się najpełniej w ele­
mencie melodyczno-rytr:picznym i 
koloryst ycznym; „Bachianas Bra­
sileiras" - 9-częściowy cykl. w 
którym przedstawił ludową i po­
pula.rną muzyke Brazylii poprzez 
pryzmat polifonicznych form 
Bacha; a także typowe dla iego 
twórczości dzieło „Canticos Ser ­
tanejos" z 1907 r. (w tłumacze­
niu: ,,Pieśni o ziemi brazylij ­
skiej, bezludnej i dzikie j"), czy 
wreszcie cykl utworów na for ­
tepian - ,,A prole do bebe" . 

I właśnie t en ostatni. tak ró.,.­
norodny pod wz~!ędem cha„ak­
teru i form cykl fortepianowy, 
dedykowany · pianistce Alinie . va·11 
B~rent'Zen i p-rzez nią po r~7 
pierwszy wykonany w Parv7u 
w 1923 r., mieliśmy oka7'.ie usłv­
S7.eć w Lomży „Rnd7ina d ..,. iP-

Andruszkiewicza. Obrazują one 
fragment gotyckiej k..apLcy z 
przykrytą pokr-owcem figurą. U­
kład cieni sprawia. że figura 
wtap:a się w tło, jest jakaś mięk­

ka i n ie realna. 
W ze:>ta wie i\.1:acieja Kości u sz­

k i (w 1987 r. jei;o dv,rie prace 
zakwatfikowaly się do prezen­
tacji w Ogólnopolskim Ko·1kursie 
Patol-0gii Sp.Jlccznej) wyróżnia 

się fotografia przedstawiająca 
wrastające w 2nur korzcrue. J\!Iur 
jest kilkuwarstwowy, może więc 
symbo.lizować czas, jego upływ. 

Zdjęcie jest pełne tajemniczo ~ci, 
przypomina o nieustannej walce 
natury, czasu i czlow:eka. 

Z przedstawionych na dococz­
nej wyc;;ta'vvie zestawów fotografii 
ani jeden nie tworzy zamkniętej 
całości tematyczno-formalnej. W 
większości uczestnicy pokazu to 
amatorzv. lecz zestaw Gabora 
Lorinczego, profesjonalisty, rów­
nież nie wyróżnia się na tym tle. 
Trudno wiqc wyrobić sobie zda­
nie na temat indywidualnych za­
inleresovrnó autorów. Wiadomo 
tylko, że każdy z nich jest tech­
nicznie dojrzały. choć zdjęcia wy­
konują na różnym sprzęcie i na 
pewno dokuczają im liczne kło­
poty z materiałami. Są prawdzi­
wymi pa-::jonatami i należy wie­
rzyć, iż ich techniczna sprawność 
w połqczeniu z nieustannym po­
szukiwaniem przyniesie c;;krysta­
lizowanie ię .,własne.go spojrze­
nia" przez socze\.\-kę obiektywu. 

PozwolQ jeszcze sobie wysunąć 
nie~mialą propozycję, aby była 
to wystawa jednej najlepszej fo­
tograf:i (bądź zestawu stanowią­
cego zamkniętą całość). połączo­
na z. konkursein 11a zdjęcie ro­
ku. które wyb:eraloby profesjo­
nalne jury i pubrczność. A fa­
chDwa ocena jury polqczona z 
życzliwością publiczności chyba 
ładnemu twórcy , nie je t obojęt-
na. 

MARIA TOCKA 
Fot. WOJCIECH SURAWS KI 

cięca" inspirowan~ ś...,viutem za­
baw i marzeń dziecko, zawiera 
następujące części : P Jpicrowy 
ka raluch, Kotek z kartonu, Ebo­
nitowa myszka, G u moi\Y pie:>c>k, 
Drewniany_ .konik, Olow:any by­
czek, Szmaciany· ptaszek, Miś z 
waty, Szklany wilk. Na uwagę 
zasługują najbardz1ej ilustracyj­
ne , trudne p-0d względem tcch­
ni<:znym fragmenty: Drewniany 
kon ik i Szmaciany ptaszek. Ca­
łość wspaniale respula element 
b razylijskiego r ytmu. 

Interpretatorką tego cyklu by­
ła· J oanna Brzezińska, studentka 
V roku warszawskie j Akademii 
Mu.zycznej z klasy fortepianu 
doc Bronisławy Kawalli. Młoda, 
uta lentowana pianist ka, która w 
1984 r. otrzymab II nagrodę na 
końkursie interpret acji polskiej 
muzyki współczesne j, a w 1968 r. 
także II nagrodę na konkur­
sie etiud Chopina, zafascynowała 
nas świetRą techniką i ogromną 
Pkspr-esją, z jaką wykonała tak 
różnorodny pod względem nastro­
;11 utwór. 

Jak ~ama stwierdziła, odkryw-
57Y oiek no mu1yki T .o bosa chcia­
łabv popularyzować jego twór­
C7"ŚĆ fortepianową i prze-znaczyć 
~la niej sporo m ieisca w swoim 
"PpP„+n::irze knncertowym. Warto. 

El.żRIJ:TA lES7C?VŃSICA 

(10) 

Porucznik nie mia!, więc Kurza.wka dysku-
sję na ten temat uznał za zamkmętą. . . 

- Aha! - przypomniał sobie po chwili. 
- Dzwoniła do ciebie jakaś dziewczyna, 
to dwa razy. Tu gdzieś mam jej telefon. 

= CJ = 
. 

Kuźmicki zadzwonił dopiero wieczorem, z 
domu. Szef nie toleruje p rywatnych telefo­
nów w pracy, no a poza tyn: nie miał ~o­
jęcia, kim mogla być ta dz~e{vczynba, w1śę~ 
wolał nie prowadzić rozmowy w o ecno ·c1 
osób trzecich. 
· Ucieszył się, kiedy uslys~al V! ~luc~a_wce 

<>łos Danki Gromanówny. Nie w1dz1al JeJ od 
tamtej zwariowanej eskapady do Nowogro­
du, jednak pamiętał o niej i gdyby ~ie n~­
wal pracy, z pev\'nością pierwszy by się z nią 
skontaktował. 

- Ladnie to tak zapominać o znajomych? 
- zapytcrla z filuterną przyganą w głosi~. 
- A czy ty sobie w ogóle mnie przypomi-
nasz? 

- Jesteś tą postawną blondynką z wą-
sikiem? 

- Z brodą. Lubisz brodate dziewczyny? 
- Uwielb iam. 
- \V takim razie zarezerwuj sobie ju-

trzejszy wieczór, zapraszam cię i:.a moje uro­
dziny. Mieszkam przy WaloweJ pod 1.4, w 
małym domku w ogródku. No to do Jutra, 
o piątej, cześć ! 
Kuźmicki usmażył sobie jajecznicę na 

p1:awdziwym wiejskim boczku, który. przed 
tygodniem przywiozl a mu siostra mieszka­
jąca kilkanaście kil<?metrów za ~y.szyńcem. 
Smak tego specjału, solon ego naJp1erw, a 
później wędzonego zimn~rm dymem jało_:vco­
w.rm, przypomina! mu zawsze ~om rodzinny. 
Opuścił go dawna. Jako drugi z ~olei syn 
(po nim urodziły się jeszcze trzy dziewczyn­
ki) został przeznaczony „na naukę". Miał 
zostać księdzem. Ale los spłatal im okrutne­
go figla. vVe wsi zdarzyły się d\ya taj~rnni­
cze morderstvYa, jedno p o drugim i Jedno 
podobne do drugiego. Przyjechała ekipa do­
chodzeniowa. rozpoczęła się rutynowa krzą­
tun~na z wizją lokalną na miejscu przestęp­
stwa. i wszystko to tak głęboko zapadło w 
umysł kilkunastoletniego Zbyszka, że pusia­
nowił zostać oficerem milicji . 
Mieć w rodzinie księdza - szczęście~ woj­

skowego - honor, lekarza czy inżyniera. -. 
zaszcz\·t. Ale milicja nta? Stary Kuźm1cln 
począt.kowo nie mógł się z tym pogodzić. 
Jego chłopak mialoy być jednym z tych, 
co to w Myszyńcu łupią ludziom mandaty 
za bruk szkiełek odblaśkowych przy fur-
mankach? Nawet kiedy syn skończył już 
szkolę i zostal oficerem, trudno było mu 
zaakceptować obraną przezeń drogę karjery 
zawodowej. Ten rodowity Kurp z dziada 
pradziada instynktownie odczuwał glębokn. 
niechęć do przedstawicieli prawa, które przez 
całe wieki było zazwyczaj po stron:e ucis-
kających, n.ie uciskanych. . 

.Ale jego syn też był czląwiekiem twar­
dym. P rzez jakiś czas boczyli się wzajemnie 
na siebie, po czym zwyciężył jednak zdrowy 
rozsądek. Byli pr7ecież rodziną, a rodzina 
znaczy dla K urpia więcej niż w iele. 

Najstarszy syn, Stanisław, przejmując z 
rąk ojca gospodarkę, spłacił dorosłe rodze11-
stw o, choć wcale n ie musiał tego robić. Kuź­
micki kupił więc sobie m ieszkanie spóldziel­
eze i trzyletniego „malucha"; dzięki tym 
l uksusom wszedł w dorosłe życie wyposażo­
ny n ieco le piej od innych, ale też z pewnym 
kłopotliwym obciążeniem. Niektórzy koledzy 
zazdrościli m u ułatwionego startu, a byli i 
tacy, co m ieli mu za złe. że n ie jeździ do 
pracy rowerem i jajek nie k upuje w skle­
p ie. 

Dzwonek telefonu przerwał Kuźmickiemu 
pokolacyjną sjestę. Zamierzał właśnie zabrać 
się za lekturę Gombrowicza, toteż niechęt­
nie siągnął po słuchawkę, przeczuwając -
słusznie zresztą - że tego wieczoru odpo­
czywać nie będzie. 

- Jeśli umówiłeś się n a dzisiaj z tą ci­
zią, co cię od kilku dni ściga, to ją przeproś 
i umów się na kiedy ind zie i - uslysznl w 
słuchawce głos kap it a n a Kurzawki. - Za 
pól godziny m asz być u szefa. 

= CJ cz . .-
·vVchodząc do gabinetu pułkownika \Va­

rzyńsldego Kuźmicki spostrzegł n ie bez 
zdzi wienia. że oprócz pracowników wydzia­
łu znajduje się w nim iakiś nie znany mu 
mlody mężczyzna, ubrany w dżinsowe spod-
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'1.ie f wyblakłą kurtk~ drelichową. która on­
giś była zapewne zielona.. Znajdował się 
tam również sierżant Zajdel z Zambrowa, 
który wspólpracowal z Dim w sprawie gan­
gu młodzfeiowych wtanzywaczy. 

- A wi~ iesteśmy jtiż w komplecie - po­
wied.i.iał W~vński i dokonał jednostronnej 
prez.entacji: - Kapitan Andrucki z Komendy 
Głównej, specjalista od narkotyków. 
Młody człowiek w dżinsowych spodniach 

niedbale S"ldnął gł.ową i zaczął mówić: - Z 
danych. jakimi w tej chwili dysponuję, wy­
nika., i:e chodzi o sprawę ewenementalną. 
Chcę przez to powiedzieć , że na'5.ze kroniki 
kryminalne dotychczas nigdy jeszcze nie no­
towały czegoś takiego. Proszę o przedsta­
\Vienie prrebiegu wyda.rzeń. 

Major Kobesz.ko, zastępca pułkown:.ka, o­
t..„~vorz.ył pap.i.ero,wą teczkę z kilkoma kartka­
mi maszynopisu 

- Piętnastego lipca tego roku doktor Je­
rzy Walicki, dyrektor Wojewódzkiej Stacji 
Pogotowia Ratunkowego w Lomży, powia­
domił nas o zgonie dwó-:h młodych lud.z.i: 
Zygmunta Slesick.iego i Andrzeja Czubały. 
Obaj mieli po dwadzieścia d'wa lata, nigdzie 
nłe praC1<>wali i nfe uczy?i: się. Pogotowie 
wez\.vał przez telefon jakiś mężczyzna nie 
podając swojego nazwiska. Rejestratorka 
oświadczyła późnie1, że głos miał wzburzo­
ny i bełkotliwy Początkowo myślała nawet, 
że to jakiś pijak robi jej kawał, ale k ie­
dy mężczyzna zaczął płakać, przyjęła zgło­
szenie. Karetka wyjechała niemaJ natych­
miast pod wskazany adres, przy ulicy Brech­
ta 14. gd zie znajduje się pijacka melina, 
notowana w naszych ka.rtotekach. Tam. właś­
nie lekarz dyżurny znalazł tych dwóch lu-

1 
dzi. Slesicki już n ie żył, natomiast Czubała 
daw al jeszcze pewne oznaki żyda. Lekarz 
dyżurny - Kobeszko zerknął do papierów 
- doktor Jerzy Werfel, stwierdził na pod-
stawie badania. że prawdopodobnie znajduje 
się on pod wpływem jakiegoś silnego narko­
tyku podanego dożylnie, na co wska.zywał 
świeży ślad ukłucia ż.yły łokciowej. DaW'ka 
musiała być ogromna, bo mimo natychmia­
stowej pomocy Czubała zmarł w kilka mi­
n ut późni·ej. 

Majoc zamknął teczk~. 
- Po godzin.:e byłem tam e5obiście. Za­

bezpieczyłem leżącą na• stole strzykawkę z 
resz.tkami jakiegoś płynu L razem ze z.wło­
kami, kazałem przetransportować do Zakła­
du Medycyny Sądowej w Białymstoku. 

- Ze względu na wagę sprawy uznaliśmy 
ją za ściśle tajną - powiedział Warzyński, 
a K uźmkki pomyślał sobie, że w sam.ej rze­
czy została ona utajniona w stopruu naj­
wyi.szym, bo sądząc po minach zebranych 
nikt, z wyjątkiem szefó-w, dotychczas o nie 
nie słyszał 
· - I bardz.o dobrze, że tak się stał-O -
głos zabrał gość ze stolicy. - Jak już mó­
wiłem, mamy tu do czynienia z przypadkiem 
ewenementalnym. Narkomania w naszym 
kraju jest od ·dłuższego czasu problemem 
społecznym. jednak tym razem chodzi o eoś 
więcej. Nasi narkomani narkotyzują się prze­
ważnie pewnymi specyfikami medycznymi, 
które moi.na o-trzymać w aptece na receptę. 
Mniej doświadczeni wąchają rói.ne świń­
stwa. fachowcy wolą tak z.wany kompot, 
przyrządzany najczęściej we własnym za­
kresie ze· 5łomy makowej. Są jeszcze pala­
cze trawki, ale o nią trudno, bo u nas nie 
rośnie. Najtrudniej natomiast o narkotyki 
,,twarde" i dlatego prawie nikt ich nie uży­
wa. 

- O jakie? - zapytał któryś z o-kerów. 
- W języku narkomanów tak nazywane są 

pochodne morfiny. na przykład heroina -
wyjaśnił Andruclci. - Różnią się one od 
„miękkich" nie tylko siłą oddziaływania na 
organizm człowieka, ale także szybkością 
działania. Narkotyki .,miękkie" pod pewnym 
względem przypominaj4 alkohol ~owiek 
nie upija się od razu~ musi trochę poczekać„ 
zanim trafi do raju opilczej ułudy. Heroina 
natomiast działa błyskawicznie. Po ,,strzale'' 
do i.yły narkoman natychmiast je&t ,„na ba­
ju". 

ei - Ci dwaj zaaphkowali sobie ,,złote strza­
ły"? - zapytał Kuźm~cki. 

- Zgadza się Po .,złotym strzale" narko­
man już się nie budzi - Andruck:i uśmiech­
nął się nieznacznie. - Rzecz jednak w tym, 
że oni sami sobie tegó nie zrobilL Trochę 
trzeba p.oterminować. zanim człowiek nauczy 
się robić sobie z.a.strzyki cł00y1ne. Sekcja 
zwłok wykazała ponad wszelką wątpllWQść, 
że i.aden z nich nigdy w życiu nie miał do 
czynienia ze strzykawką. W każl.JYm razie 
ż.yły mieli całkowicie nie używane, jeśli moż­
na tak to określić. 

~ 
~ 

• -- - Morderstwo? 
- Zapewne. ale nie umyślne. Był z nimi 

trzeci mężczyzna. który później dzwonił d-0 
Pogotowia. Myślę. że to właśnie on zaapli­
kował denatom „złot~ strzały''. Gdyby jed­
nak chciał ich zamordować, z.robiłby to i 
wyn.ósł się z meli.ny po cichu, prawda? 

- Czegoś tu nie rO?J1miem - 9dez.wał się 
kapitan Kurzawka. -- Narkoman powinien 
chyba wiedzieć. jaka Jawka narkotyku mo­
że być niebezpieczna zwłaszc~ dla kogoś; 
kto nigdy przedtem n iczego nie przyjmmvał. 

(Cdn.) 

PRZED ST AWIAMV 

Pisałem o niej już wiele razy 
w „Fan-clubie", ale były to 
zwykle krótkie informacje doty­
czące życia prywatnego artystki. 
Właśrue czy Madonna jest 
prai.ydziwą artystką, czy też pa­
nienką, którą wyla.ns<>wali ludzie 
z show-bus.i:nessu, ażeby dobrze 
zarobić na złych glistach mł<>­
dych ludzi? Jedni przekreślają ją 
zupełnie, inni utrzymują, że Ma­
donna jest wielką gwiazdą, sym­
bolem lat osi~dziesiątych. Trud­
no dociec. jak jest naprawdę, 
jedno iest tylko pewne, że Ma­
donna śpie-wa okropnie i gdyby 
nie nowoczesna technika, dalej 
grywałaby główne role w fil­
mach z serii .,fik1-milti". Tańczy 
też nie najlepiej. jej prawdz.iwa 
uroda - po zmyciu szminek i 
pudrów - ró-wnież do fas(!ynu­
iących nie należy. A jednak pod­
n ieca miliony. sprzedaje płyty 
jak ciepłe bułe<>z.ki, na kcmcer­
tach gromadz.i tylu wiidzów, ile 
gwiazda numer 1 Ameryk.i -
Michael Jackson. 

Na świat przyszła w Bay · City 
w amerykańskim stanie Michi­
gan, w rodzinie włoskich emi­
grantów: Jak sama twierdzi, do 
kariery międzynarodowej gwiaz­
dy przygotowywała się od naj­
młod'5.zych lat. Najpierw chciała 
być tancerką. p.otein próbowała 
sił jako aktorka w różnych fil­
mikach, które ogląda się, gdy 
dzieci już póJdą spać, i na ko­
niec p.osta'now:ła być piosenkar­
ką. Do trzech razy sztuka. U dało 
się w 1982 roku, gdy nagrała pio­
~kę „Everybody'>, spełndły się 
marzenia, ale kariera d.op1ero za­
czynała się. Debiutancki album 

przypominał bardl.o styl Donny 
Summer i me wnosił n~czego no­
wego. Dopiero „Llke A Virg:n" 
z listopada 1984 roku utorował 
Madonnie -drogę do tytułu gwiaz­
dy. Nie muzyka jednak sprawiła. 
że Madonna 1est dz.iś pio5-en:kar­
ką popularną; tym, co za.pe wniło 
jej sukces, jest sceruczny image 
piosenkarki. Madonna stara się 
pokaz.ywać jako dZ!ewczyna śmia­
ła, zaradna, troch~ kok:eteryjna, 
ale jak ti;zeba bul"' ersuJąca i 
zarazem poc.ągająca swobodą o­
byczajów. 

Jej prywatne życie nie należy 
jednak do udanych. K iedy w 1985 
roku pracowała nad teledyskiem 
ilustrującym przebój „Materia! 
Girl", poznała swojego przyszłego 
męża - Seana Penna. Po pól 
roku ?.Obrali się - 16 sierpnia, 
w dniu urodzin pi-05enkark.i. Mi­
mo wys.ta wnego przyjęcia, jakie 
Madonna wydała na efektownie 
iluminowanym żaglowcu. miodo­
wy miesiąc nie należał do naj­
przyjemniejszych w życiu pań­
stwa młodych. Sean prze<lkła<iał 
życie w nocnych klubach niż u 
bo-ku młodej i bogatej miałwnki. 
Często wracał pijany, robił a wan­
tury i publiczne skandale. Ma­
donna, przyzwyczajona racz.ej do 
normalnego, rodzinn ego życia, 
\Vystąpfła o rozwód. I tu zaczęły 
się jeszcze większe kłopoty niż 
przedtem. Otóż małżonek zażądał 
podz:ału majątku, dożywotnich 
alimentów i wielu. wielu innych 
r zeczy, których Madonna nie ma 
zamiaru się p.o·zbY,wać. 

Ostatnio zajęła się filmem. WY­
stąpiła na kilkunastu koncertach 
podczas europejc;kiego tournee · i 
pracuje nad nową płytą. Oby su­
pernowoczesna techn.ika nagra­
niowa i tym razem n ie zaw'..odla. 

MADONNA 

-

«RENT» 
Dziś słowa jednej" z najpo. 

pularn..iejszych piosenek due. 
tu „Pet Shop Boys" (na zdję. 
ciu). 

You dress me up 
I'm you:r puppet 
Y ou buy me th~ngs 
I love it 
Y ou bring me food 
I need it 
You give me love 
I feed it 

And look at the too of us in 
sympathy 

With everything we --see 
I nev er want anything, It's easy 
But look at my hopes 

~ Look at my dreams • 
The currency we're spent 
I love you 
Y ou pay my rent 
I love you 
You pay my rent 

Y ou phoned me in th.e evening 
on hearsay 

And bought me caviare 
You took me to a restaurant 

off Brodway 
"' To tetl me who. you are 

We never ever argue 
'S{ ou never_ calculate 

The currency we're spent 
I love you 
You pay my rent 
I love you 
You pay my rent 

"f'lm. your puppet 
I love it 

And look at the two us in 
sympathy„. 

But look at my hopes 
Look at my dreams 
The currenry we're spent 
I love you 
You pay my rent 
I Love you 
You pay my rent 
(It's easy, it's so easy) 
I love you 
You pay my rent 
(It's easy, it's so ea~y) 
You pay my rent 
(lt's easy, it's so easy) 

REDAGUiE . KRZVSZT9F KllRIANIUK 

David B<>wte (na zdjęciu), oskartD­
"Y p~rzed kilkoma mtesiącamt o 
gwalt, zostal ·oczyszczony z zarzu­
canego mu czynu. Prowadzący do­
chodzenie oraz sędztowt.e podczas 
procesu doszU do wniosku, te sta­
włane ' ptosenkar2owt zarzuty są bez­
podstawne. 

Eric Clapton obchodzi w tym roku 
ZS-lecie swoJe1 dzialatnoścf estrado­
we;. z teJ okfl.zjf ft.rma „ Polydor„ 

przygotowala zestaw sześciu pty t, z.a­

tytulowany „Crossroads". Obok u."i.e­

lu znan~ch pr?eboJów na krążkach 

znatazio się u~Pte nagrań nigdzie 

dotąd nie put>Hkr •oanych, a pocho­

dzących z I('( nr·onow ł prywatnych 

sesjt nagrani<> •i; c ,, 

Amery1'ańsl(1 m1"'tęczntk ,.Down 

Beat", pośu· • ·c ri • "nuzuce jazzou:ej. 

ogłostl · swrn c mźnionego r oku. 

Jazzowym ..,., . m roku został 

01-nette Cat•• ·•1nr •. ·c najtepszq plytę 

rolh • serwis uznano album Michaela B-recker4 -
.,Michael Brecker„. Na;tepsza qrupa 

jazzowa wykorzystująca tnstrumenty 
elektron!.czne to - „Pat Mathefły 
Group••. 

Tytut najlepszego muzvka rocko· 
weg·o przypadt Pautowł t St~onowł, 
na dalszych miejsca.eh znateźtj st4 
Stłng t Prince. N a.jlepsza rockot04 
plyta roku to· „Greaceland" paul4 
Simona. 

p1smo „Frets" wybrało artystę 
country Rtcky Skaggsa muttttnstru· 
mentattstq roku 19B7. Czytelntcy lfł· 

n ego ptsma - „Gut.tar Pt(lyer" -
obdarzyU tego artystę tytułem naj· 

l epszego gttaTzysty country. 

Po raz dwudziesty na stadłofłle 
, wembtey odbędzie się w pierwszych 

dniach kwietnia ~Festiwal Muzyld 
Country. Wystqptq: Merte Haggard. 
Johnny RusseU, Patty L01: eLess Geor· 
ge Hamilton IV, Stonewait Jac1<,so111 

. ·'" Daniet O' Donne U oraz Crystal GtT· 
W!ute Nelson i Raymond Frr 
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OST „GROMADA" l 

WYTWÓRNIA URZĄDZEŃ TURYSTYCZNYCH 
w Sniadowie -

zatrudni 
'f.r zastępcę głównego księgowego - wykształcenie 

wyż~ze lub średnie, dyplom bieg~ego księgowego, 5-
• -letni staż pracy na stanowisku kierowniczym w 

dziale finansowo-księgowym. * stolarzy - wykształcenie drzewne lub tytuł robotni­
ka wykwalifikowanego w zawodzie stolarza, uregu­
lowany stosunek do służby wojskowej. 

ZAKŁAD ZAPEWNIA: 
_ dojazd z Łomży autobusem zakładowym, 
·- dla stolarzy możliwość oddelegowania na budowy za­

graniczne po co najmniej 6-~sięcznyin okresie zatru­
dnienia. 

Warunki 
kładu. 

pracy i płacy d·o omówienia w siedzibie Za­
K-73 

VIDEOART 
sp. ~ Q.O. 

* rejestracji: 'lub6w. wesel, 
chrzcin, komunii itp. * rejestracji archiwalnych (repor­
taży) dla J.g.u. 

· POLECA USŁUGI VIDEO 
* filmów szkoleniowo-instrukta­

żowych dla j.g.u. * filmów promocyjno-reklamo-
wych dla J.g.u. 

Ostrołęka, ul. Jaracza 1'6;27. teL 
57-39 lub 45-48. K-76 w zakresie: 

• • * • ~::asc 

ODDZIAŁ I\:PKS w ŁOMŻY 

ogłasza _prze·arg 
na niżej wymienione środki transportu: 

1. Żuk A06 - nr rej. LOC 633H, cena wywoławcza 
380 OOO zł. 

2. Przyczepa ciężarowa D83 - · n r ewidencyjny A 97032, 
cena wywoławcza 375 OOO zł. 

3. Przyczepa . ciężarowa D83 - nr ewidencyjny A 97039, 
cena wywoławcza 375 OOO zł. 

. Pojazdy można oglądać w dni robocze w godz. 7 .00-
15.00: przyczepy - zajezdnia Oddziału KPKS I::omża, ul. 
Spokojna 11, samochód ciężarowy Żuk - Placówka Tere­
nowa KPKS Grajewo. 
Przystępujący dq przętargu winni wpłacić wadium w 

wysokości 1 O proc. ceny . wywoławczej do kasy Oddziału 
najpóźniej w ostatnim dniu poprzedzającym przetarg. 
Przetarg odbędzie się w dniu 22.03.1988 r. w Oddziale 
KPKS w Łomży, ul. Spokojna 11, o godz. 9.00. 

Zastrzega się prawo unieważnienia · przetargu bez poda-
nia przyczyn. K-65 
+ h*S Wfił&m fi M* F&&••ę•waas 

WZGS „SCh" ZAKŁAD BUDOWNICTW Ą 
w Łomży 

ZATRUDNI NATYCHMIAST , 

· następujących pracowników: 
1. kierownika Działu Zaplecza Techniczno-Materiałowe­

go - wymagane wykształcenie wyższe lub średnie 
mechaniczne, 

2. majstra robót budowlanych (praca na terenie Wyso­
Jdego Mazowieckiego) - wymagane wykształcenie 
średnie technjczne . oraz uprawnienia budowlane, 

3. tokarza-meclianika 
' 4. robotników budowlanych. 

Pracownikom zatrudnionym na stanowiskach robotni­
czych, po przepracowaniu 3 lat w Zakładzie, umożliwia się 
wyjazd na kontrakty zagraniczne. " 
. Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu: Łom­
za, ul. Gwardii Ludowej 8. K-72 

KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO 

TRUDNI 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 

6,- murarzy 6, tynkarzy ~ cieśli 6 st~larzy 6 zbrojarzy 
posadzkarzy-lastrykarzy ~ torowców ~ blacharzy-dekarzy 4 
szklarzy L, malarzy 6 monterów instalacji gazowych, . c.o., l 

wod.-kan. L, maszynistów maszyn budowlanych (koparki, spy­
charki, ładowarki, walce drogo~e, żurawie samojezdne - . z pra­
wem jazdy kat. A, B, C. · D) fi spawaczy elektrycznych l gazo­
wych L monterów konstrukcji stalowych L; kierowców z prawem 
jazdy kat. A, B, C, D L robotników niewyk:V~li~ikowan!ch (do 
przyuczenia w zawodach budowlanych) L strazn1kow strazy prze-
mysłowej. . . . 
Podejmując pracę w naszym ~rzedsiębiorstwie zapewnisz sobie: 
§ wysokie wynagrodzenie wg zakładoweg~- systemu, 
€) bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowniczym , 
§ świadczenia pieniężne i socjalne wynikające z Karty P raco­

wnika Budowlanego, 
€> możliwość korzystania z bazy wyp~czynkowej w górach i 

nad ro.orzem, 
·@ wyżywienie w stołówkach pracowniczych, 
§ możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwalifikacji. 
Pracownicy posiadający wysokie kwalifikacje mogą hyc skiero­

wani do pracy na budowach zagranicznych! 
Sh.orzq taj z o f( zjil : 

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE, INFORMACTI UDZIELA: 
Dział Zatrudni°enia i P lac, Katowice, ul. Barbary 21, pokój 13, 
telefon 517-339. 

, SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA 

„PERSPEI\:TYW A" 
w Łomży 

ZAT~IJDl'11 
w trybie natychmiastowym 
pracowników z kwalifika­
cjami na stanowiska: 

1. Specjalista ds. technicz­
nych - technik budo­
wnictwa ogólnego + u­

~ prawnienia budowlane 
+ staż pracy. 

2. Mistrz - technik bu­
dowlany kierunek 
instalacje sanitarne + 
staż pracy. 

3. Dekarz --- zasadmicze 
zawodowe + staż pra­
cy. 

Warunki pracy i płacy do 
omówienia w dziale kadr 
SM „Perspektywa", ul. ·Ks. 
Janusza I 8134. K-75 

K-66 

oFERTYo:r~mo~a1:. !,.;ow e~rope;s~ch w :"1" I 
Biuro „Mazury ". Olsztyn . skrvtka 336. K .i •• Q ą 
WYPOŻYCZALNIA sprzętu v ideo. Łomża. tel. ~)~-UO 
Kamińska. 1·: -'14 
SPRZED AM przyczepę kempingową \ "i-:~ e m '>K:h 
j enotów. Wiadomość: Łomża, Swierczcw~kieg„ :n m q 

K ~n2 

SPRZEDAM lub .zamiem.ę domek jednorod ... in11y -v 
Pabianicach. Wiarlomość : Łomża, Ks. Janusz l!ł ·2~. 

K-3'>7 
CZYSZCZENIE dywanów . L-omża , 23-35, Ry·.!2' VWC)l• kl. 

K .·I O 
PRUSZKÓW koło Wa r szawy. Sprzedam dom 40• rn 
s t a n surowy zamknięty_ Ins talacja elekV.'- ~7 ,a 'ł"łL 
ziemny, położenie atrakcyjne. Tel. 58-82-7"' v1eczo­
r em). K -1122 
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M arian P.: „W telewi::ji i prasie 
toc::y się dyskitsja nad ieformq 
prawa karnego, szczególnie ożywio­
na w kwestii kary śmierci. Aby 
mieć pogląd w tej dyskusJi, proszę 
o informację o r odzajach kar prze­
wiadzianych w polskim prawie kar­
nym oraz kilka szczegółów o samej 
karze śmierci". 

Odpowiada prokurator 
mgr KRYSTYNA MICHALCZYK­
-KONDRATOWICZ. 

Kodeks karny wymienia trzy ka­
ry zasadnicze: pozbawienia wolnoś­
ci, ograniczenia wolności i karę 
grzywny. Ponadto należą do nich: 
kara śmierci i 25 lat pozbawienia 
wolności. 

Pozbawienie wolności trwa nie 
krócej niż 3 miesiące i nie dlużej 
niż 15 lat, ograniczenie wolności -
od 3 miesięey do 2 lat, natomiast 
grzywna - jako kara zasadnicza -
ograniczona jest w przedziale od 
20 OOO do 500 OOO złotych, lecz za­
stosowanie jej obok kary pozbawie­
nia woln.ości zwiększa ten przedział 
aż do 5 milionów złotych 
Karę 25 lat pozbawienia wolności 

wprowadzono do kodeksu karnego 
w 1969 r. na miejsce kary doży­
wotniego więzienia. 

Kara śm.iercl prze\vidziana jest za 
najcięższe zbrodnie: przeciwko pod­
stawowym interesom PRL (zdrada 
ojczyzny, szpiegostwo, akty terro­
rystyczne, dywers ja, organizowanie 
szkodnictwa gospodarczego), zabój­
stwo, rozbój z bronią w ręku 
oraz - w części wojskowej. ko­
deksu - za odmowę wykonania 
rozkazu w sytuacji bojowej. 
Możliwość orzeczenia kary śmier­

ci jest alternatywna, gdyż występl:l­
je w sankcji przepisu z inną karą. 
Jeżeli natomiast przepis przewiduje 
jedynie karę śmierci - zawsze 
możliwe jest orzeczenie pozbawie­
nia wolności na 25 lat. 

Kara śmierci jest karą wyjątko­
wą. Sąd może ją orzec za wymie­
nione zbrodnie, ale wówczas, gdy 
konkretne okoliczności sprawy po­
zwalają uznać przypadek za wyjąt­
kowy na tle innych zbrodni tego 
samego rodzaju. Skazanie na śmierć 
jest więc dopuszczalne jedynie po 
skrupulatnym rozważeniu wszyst­
kich danych, dotyczących osoby o­
skarżonego, i to wtedy, jeśli brak 
jest podstaw do postawienia progno­
zy jego resocjalizacji nawet po wie­
loletnim pozbawieniu wolności, 
czyli - gdy jedynym sposobem za­
bezpieczenia społeczeństwa J{)rzed 
sprawcą jest jego trwała eliminacja. 

Wykonanie kary śmierc.i - jeżeli 
Rada Państwa nie skorzysta z pra­
wa laski - następuje przez powie­
szenie, a w stosunku do żołnierzy 
- przez rozstrzelanie. 

Nie stosuje się kary śmierc.i wo­
bec osoby, która w chwili popełnie­
nia zbrodni nie miała ukończonych 
18 lat, oraz kobiet ciężarnych. 

Rys. Andrzeja Mleczki 

MO~IKA DĄBKO\V­
SKA - technik anali­
tyki medycznej w Wo­
jewódzkim Szpitalu Ze­
spolonym w Łomży (wy­
konuje testy na AIDS). 

Zodiak - Lew. 
Rada : „Kiedy się 

jest zamężną - już wol­
no jeść" (myśl 1Vfar6a­
ret Mitchell). 
Zdolności robótki 

na drutach. 
Hobby - gotowanie. 

Seks złotego . wieku jest spe­
cjaJnością dr. ALBINA MONCZ­
KI. 

„Oboje z mężem mamy jtl::; po 70 
lat i ciągle żyjemy ze sobą. Ostat­
nio odnoszę wrażenie, że mój maż 
robi to racze j z pr.zyzwycza1ema niż 
z potrzeby. Czasem chcę mu na ieet 
powiedzieć: człowieku, z osta'w, me 
męcz się, ale · zawsze w osiatmej 
chwili gry-ę się w język, bo myslę, 
że mógłby się na mnie obra:::lć . Sa­
ma od dawna wspólżycia już nie 
potrzeb'l.!.ję. Proszę mi poradzić, czy 
mam dal ej znosić te wysiłki męża 
czy też z nim porozmawiać, ieb y 
wreszfie dał mi święty spokó;?" 

Sprawa jest bardzo delikatna 
Macie Państwo po 70 lat, ale to o 
niczym nie świadczy. W literaturze 
opisane są przypadki peł nej spraw­
ności seksualne j ludzi zbliżających 
sie do setki 
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Pisze Pani, że o..;ob1:;„.:ic nic po­
trzcbuJe JUZ dozna11 seksualnych, 
mąż natomiast wykazuje jeszcze ak­
tywność na tym po1u, ale „męczy 
się''. Szkoda, że nic podała Pani 
szczcgólów, o jakie męczenie się 
\.vlaściwie chodzi. Czy ma klnpoty 
ze -wzwodem, czy z wytryskiem. czy 
może jeszcze inne. To „;nq•.!zenie 
się" może być p.czec.ież pozorne, 
wynikające z Pani odbioru. ale bez 
znajomości szczegółów trudno coś 
konkretnego doradzić. 
Mogę powiedziet! tylko tyle. że 

musi Pani postępować bardzo roz­
'"'ażnie. Mężczyznę w tym wieku 
łatwo urazić lub, co gorsze, wpro- I 
wadzić w kompleksy trudne do u-

. leczenia. Niech już lepiej ,,się mę­
czy", jeśli jest m u to potrzebne do 
zachowania .zdrowia i ró\vnowagi 
psychjcznej. P roszQ pami.ętać. że le­
piej resztę życia spędzić z nadpo­
budliwym „kogutem" niż ze zniedo­
leżnialym .. silaczeńccm". 

„ 

n ,,..,, •• 

R ys. E l iota 

w tj 

-DIALOG 
. Du:óch ich .sieclziało o.bok siebie I 
nad przerębiami. Zbliżyłem szę 1 
::ac:::ąłem poclsluchźwać. 

- Bierze? 
- N ie. 
- A na co pan łapie? 
- Na robaka. 
- I nie bierze? 
- Nie. 
- A wczoraj pan był? 
- Bylem. 
- Gdzie? 
- Na starorzeczach. 
- Dra lo? 
- Nźe brało. 

- A na co pan łapał? 

- Na serek. 
- A na robaka? 
- Nie mialcm. 
- i l innź? 

- Mieli. 
~ - · I co? 

- Nic. 
- Nie brało? 
- Nie brało. 
- Co to jest, że nie bier:e? 
- Nie chce. 
- Ale dlac::::;ego nie chce? 

, -Ba ... 
- N o właśnie ... 
Pomilczeli chwilę, po czyn1, zwinęli 

wędki i ~ddalili się, a ja zostałem, 
myśląc o „ niesprawiedliwym posą· 
dzeniii nas, iż pięknie mówić po­
trafimy t ylko o łowieniu. A prze­
cież tego pięknego, l akonicznego dia­
logu - o „niebraniu', nie pow­
stydziłby się II emingway. 
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CZWARTEK - 3~03.88 
Program 1 

16 25. Kwant" oraz film z ser-ii „By-. „ . „ 
ł<> sobie życie . . ~ 

17.30• „Patrol" - woJskowy maga-
zyn publicyst!czny. 
17.55. RefleksJe. 
18.20. Sonda. 
18 5o Dobranoe. 
19:oo: „Teraz" - tygodnik gospodar-

czy. D . .k 
19.30. z1enm . . 
20.oo. „Dempsey . . 1 Makepeaee na 
tropie" (2) - senal ang. 
2o.50. Pegaz. . 
Zl.30. „Pierwsze spotkanie z Lorą" 
_ publicystyka kulturalna. 
22.10. Kontakty. 
22.40. OT - Komentane. 

Program 2 
l7.30. Ma~azyn „~O~"· „ 
18.30. „W1In-0, V1ln1us rep. 
19.00. „He-Man i wł~dcy wszech­
świata" - anim. senal USA. 
20.30. Konsylium „Kliiniiki zdrowego 
człowieka". '""' 
20.00. „Italo disco" - program roz-
rywk<>wy. 
20.20. „Wele;ome, czyli Stan Hudil w 
Krakowie". 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.'45. „Kiedy nadchodzi zima" 
jap. film fab. 

PIĄTEK - ł.03.88 
Program 1 

16.25. „Ramb.ilt" - teleturniej . 
16.50. „Okienko Pankracego". 
17.30. Za kierownicą. 
17.50. Małe Kino. 
18.15. Intersygnał. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.40. Dziennik. , 
20.00. Z serii „Na kłopoty ... Bednar­
ski": „Złote runo". 
20.50. Czas. 
21.20. Franciszek Polewnik gra Scot­
ta Joplina. 

1
21.50. ,,Zbigniewa Załuskiego 7 grze­
chów głównych" - progr. dok. 
22.40. DT - Koonentarze. 
23.00. ,~ucky man - Anderson" (I). 

Program 2 · 
17.30. Między nami rodz.kami. 
18.30. „Pachnie świeżym chlebem" 
- rep. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30 . Panorama dnia. 
2i.45. Ekranizacje: „Kotka na go­
rącym dachu" - ang. f·ilm fa.b . • . 

SOBOTA - 5.03.88 
Program 1 

9.00 „Drops" oraz film z serid „Szag­
ma, albo zaginione świia.ty". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. „Słynne Polki" - teleturniej. 
11.40. Azymut. 
12.10. „Bariery" - progiram dla nie-
pełnosprawnych. . 
12.40. Filmy Ludwika Perskiego. 
13.40. Rep-0daż z .Przeszłości. 
14.05. Popołudnie z X Muzą. 
14.50. Duży Lotek. 
15.00. Antologia dramatu powszech­
nego: G. Goirin - „Prawdomówny 
kłamca". 
16.25. Studio Sport. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studw Sport. 
18.40. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.oo. „Mił-0ść w godzinach nadlicz­
bowych" - ang. film fab. 

W sobotę, 27 bm., piłkarze ŁKS 
~dbyly się mistrzostwa okręgu se-

rzysz 1:4 ( 1:1). Jedyną 'bramkę 
dla ŁKS-u zdobył Remes. Natomiast 
w czwa:tek~ 3 marca, o godzinie 12 ;,a stadionie WOSiR-u w Łomży 

KS rozegra mecz z Pogonią Łapy. 

* 
0 

W niedzielę„ 28 lutego, w /.-apach 
n ~b~y się mistrzostwa okręgu ie-
~.,. w ~ podnoszeniu ciężarów. W 
~0nktac?' ogólnej zwyciężył Leszek 
St tvack~ .z Pogoni Łapy, dTUDi .był 
J awomir Przestrzelski, a trzeci -
, anusz Bzbeński, oba; WLKS Na­
i:~. Ł6omża. Natomiast w kategMii 

ior to (do lat 18) w wadze 56 kg 

21.30. „Lady magie" - program roz­
rywkowy. 
22.05. Program rozrywkowy. 
22.20. Tydzień w polityce. 
22.30. Przegląd sportowy. 
23.00. OT - Wiadomości. 
23.25. Literatura i Eros: „Szklarnia" 
- film franc. ' 

Program 2 
14.30. Koncert życzeń. 
15.00. Magazyn „Auto-sport". 
15.3D. Atlas nadziei. 
16.00. IX Przegląd PiQsenki Aktor­
skiej - Wrocław '88. 
16.30. Spectrum. 
17.00. W kręgu ki.na. 
18.30. „Wielka gra" - teleturniej. 
19.30. Mala~stwo Jana Tarasi.na w 
galerii „Studio". 
20.00. Filharmonia „Dwójki". 
21.00. „Tak daleko - tak blisko" -
program muz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Małpa w zimie" - franc. film 
fab. · 

NIEDZIELA - 6.03.88 
Prbgram 1 

9.00. „Teleranek" oraz film z seri.i 
„G<>ście". 
10.30. OT - Wiadomości. 
10.35. Wędrówki dalekie i bliskie. 
11.20. Siedem anten. 
11.50. Kraj za miastem. 
12.05. Koncert życzeń. 
12.50. Tea.tr dla dzieci: „Niezwykłe 
przygody krasnoludków i sierotki 
Marysi" (I). 
13.45. Ma~elt Sierocki zaprasza. 
14.05. W starym kinie: „Dziewczęta 
z Nowolipek" - film pol. 
15.45. Studio Sport. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studli.o Sport. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dllie·rmik. „ 

---· ·-· „„. ..... ......... 
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20.00. „Doktor Fran~-0ise Gailland'' 
- franc. film fab. 
21.35. Sportowa niedziela. 
22.05. 7 dni na świecie. 
22.15. „Piłkarska misja" (I) tel. 
film dok. 
22.55. DT - Wiadomoś<:i. 

Program 2 
12.00. Studd-0 Sport. 
13.50. Jutro ponied7Jialek. . • 
14.20. Wideoteka. 
15.00. „Kino-okon. 
15.45. Ki.no Familijne: „Wszystkie 
stwoczenia duże i małe" (3). 
16.35. Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego. 
17 .30. ~edwabny _szlak" (22). 
18.20. IX Przegląd Piosenkii Aktoc­
skiiej - koncert la urea:tów. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. Tydzień z muzyką. 
20.00. Program publi~ystycz.riy. 
20.30. Studio Sport. 
21.00. Sensacje XX wieku. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45: „Korzenie - następne poko­
lenia" - serial USA. 
22.30. Adam Hanuszkiewkz - czy„ 
tanie Gombrowicza. 

PONIEDZIA~EK - 7.03.88 
Program 1 

16.25. „Zwierzyniec" ocaz film z se­
rii „Zwierzaki, zwieTzaki". · 

Adam Janicki z Narwi byl · drugi. 
Również drugie miejsce w kat. 
67 ,5 ka wuwalczył Zenon Dudkow­
ski, a Robert Grunwald w tej sa­
mej kategorii był trzeci. Adam Stru­
milowski w wadze 75 kg wywal­
czył drugie miejsce, a Zbigniew 
Kościelecki zwyciężył w wadze 90 
kg. W sumie byl to udany występ 
zawc.dników WLKS Narew Łomża. 

* Okolo 830 uczniów brało udział 
w imprezach zoTganizowanych przez 
Zarząd Miejski SZS w Łomży i Wy­
dział Oświaty i Wychowania w 
Łomży podczas ostatnie h feTii. Z te­
go 231 osób uczestniczył-O w zawo­
dach sportowych. W turnieju halo­
wym pilki nożne; zwyciężyła d ru­
żyna SP 3 I (w skladzie: Piotr Kar­
packi, Krzysztof Marzec, Tomasz 
Nosek, Sławomir Wł-Odkowski i Ma­
ciej WawTzyniak) przed ŁKS-em, 
SP 2, SP 3 Il, SP 1 I, SP 1 Il, SP 
S~ SP 7 i SP Ta1'nobrzeg. Natomiast 
w turnieju szachowym w grupie 
młodszej wygrał Iwo Wawrzyniak 2 
SP 9 przed Mariuszem Tomaszew­
skim z SP l i Mariuszem Tyszką 
z SP 9, a 10 grupie starszej - Ar-

17 .30. „Gdzie jest cza1~ny kot?" (1) 
- serial radz 
18.35. Laboratorium. 
18.'50. Dobranoe. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: Jan de Hartog 
„Portret podwójny" 

zo!Jaczr~e koniecznie 

20.55. „Dymny, Dymny ... " - tel. film 
dok. 
22.00. „Ja i ten świat" - progra~ 
rozrywkowy. 
22..40. OT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 

• W piątek ł marca - filmową 
adaptację sztuki 'f enncssee William­
sa „Kotka na gorącym dachu". Ak­
cja rozgrywa się w rodzinnych stro­
nach pisarza - w delcie Missisipi. 
Opowiada historię pewnego małżeń-

. stwa: żyjącego w ~iecie fantazji 
kobiety i jej męża - alkoholika. 
prześladowanego poczuciem winy. 
W rolach głównych występują: Jes­
sica Lang i Tommy Le Jones (pro­
gnm 11, godz. 21.45). 

18.30. „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00. Galerie świata: „Opowieści wi­
traży" - ang. film dok'. 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. IX P1·zegląd Piosenki Aktor­
skiej. 
20.30. Studio Spo.rt. 
21.00. Powtórka z histori1i. 
21.30. Panoirama dnia. 
21.45. Biografie: „Drogi wygnania, 
czyli ostatnie lata Jana Jakuba 
Roussea-u „ ( 4). 
22.45. Rozmowy o cierpieniu. 

WTOREK - 8.03.88 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50. „Cojak" - teleturniej. 
17.40. Gazeta rolnicza. 
18.10. Informator wydawni~zy. 
18.30. Klinika zdroweg-0 człQwieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Program publicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Jak zdobywano Dziki -za­
chód" (10). 
21.25. Konferencja pra.s-owa rzeczni­
ka rządu. 

. 21.40. „Uparła się moja tęsknota" -
program poetycki. 
22,05. „Azja Andrzeja Wawrzynia ­
ka" - tel. film dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Mag~yn „102". 
18.30. „Koniec imperium" (7) - ang. 
serial dok . 

. 19.30. „Kolorowy za\vrót głowy" -
magazyn narciarski. 
20.00. „Może pani przyjmie ten bu­
kiecik fi.alków!' - muzyczne dedy­
kacje. . 
21.10. „Polak dorabia" - rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dwoje na drodze" - film fab. 
USA. 

SRODA - •.03.88 
Program 1 

16.25. „Tik-Tak". 
17 .30. Piłkairska kadra czeka. 
17~50. „Biblioteka Narooowa" - film 
dok. 
18.20. Dawniej niż wczoraj - archi­
wum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Teraz" - m agazyn gospodM­
czy. 
-19.30. Dz.iennik. 
20.00. „Li-sty martwego człowieka" -
radz. film fab. 
21.25. Klub międzynarodowy. 
21.55. Leo Ferre w Wa["szawie. 
22.40. OT - Komenta~ze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. Studio Sport. 
19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15. Uwaga, doku?łlent. 
20.00. Spotkantie z cieniem: Hanka 
Ordonówna. 
21.00: Rafaena· Carra w programie 
,,Fantastico". 
21.30. Pa.n-0rama dnia. 
21.45. Studio teatralne „Dwójki": 
„Tym razein żegnaj na zawsze". 

tur Sendrowski z SP 4 Grajewo 
przed Jackiem Modzelewskim z SP 
4 Łomża i Elizą Wolską z SP 4 w 
Grajewie. W wieloboju saneczkar­
skim dziewcząt wygrała Dorota 
Lutowska (SP 6 Łomża) przed Do­
rotą SZiwką (SP Tarnobrzeg) i Mar-

. tą Frąckiewicz (SP 6), a wśród 
chłopców - Piotr Bączkowski (SP 
2 Łomża) przed W ojciec hem Pytko 
{Tarnobrzeg) i Januszem Kiełczykow-
skim (SP 6). 

* Również w niedzielę, 28 lutego, w 
Marianowie rozegrano final woje­
wódzki XIII ogolnopolskiego tur­
nieju tenisa stołowego o puchar 
przewodniczącego ZG ZSMP. Awans 
do rozgrywek centralnych wywal­
czyli: w kategorii urodzonych w 
1972 r . i młodszych - Renata Sta­
niurska z Łomzy i Tomasz Kowal­
czyk z Nowogrodu, w kategorii 
roczników 1963-7 l - Sylwia Orze­
ch.owska z Marianowa i Andrzej 1ł· 
Pi.szcz~towski z Wysokiego Mazo- · 

(rocznik 1962 i stąrsi) - Bożena 

• W sobotę, 5 marca - świetną 
komedię angielskiego reżysera Mal­
vina Franka „Miłość w godzinach 
nadliczbowych„. Para bobatetów -
Angielka i Amerykanin - spo&y­
ka się przypadkowo na meczu ba­
seballowym. Znajomość przeradza 
się we' flirt. Postanawiają spędzić 
weekend w Hiszpanii, ale zamiar 
ten niweczą zabawne, zaskakujące 
przeszkody„. Występują: Glenda 
Jackson, która za rolę w tym fil­
mie otrzymała Oscara w roku 1973. 
oraz George Segal (program I, 
godz. 20.00). 

• W niedzielę, 6 marca - zna­
komitą aktorkę francuską Annie Gi­
rardot w filmie ,,Doktor Fran~oise 
Gailland". Kreowana przez nią bo­
haterka należy do kobiet, które po­
trafią radzić sobie w każdei sytuacji. 
Pracuje w szpitalu i to zajęcie u­
waża za swój życiowy cel. Pomaga 
pacjento~ dedaje im nadziei. Pew­
nego dnia dowiaduje się. że sama 
jest nieuleczalnie chora (program 
I, godz. 20.00). 

„Meteor" CIE<. HANO WLEC: 3--4.03 -
~eśń o Rolandzie". franc.. od l. lS; 

.03 - „Pol zartem, pól serio". US A, 
od l. 12; 8-9 03 - „Pir amida strachu" 
USA, od 1. 12. 

„Roma„ GRABOWO: 3-4.03 - ,,Wet- I 
herby", ang. od .1.. 18: ~.03 - „Dlu­
gowiec:z.na rodzinka". jug .• od l. 15; 3-9. 
O~ - „Bałkan Ekspress", jug., od l. 18. 

„Relax" GRAJEWO: 4.03 - .. Marzenie 
o nieobecnym", NRD. od L 15: S-8.03 -
,,C.K. Dezerterzy" (CZ l 1 11). pol., od 
L 18. 

„Oaza" .JED\VABNE: ~.03 - „Cnt­
ters", USA, od l 12: 9--l0.03 - „Kome­
dianci" (cz. I), franc.. od l. 1~ 

„Wrzos" KOLNO: 4--5 03 - ,,Rok nie­
bezpiecznego życia". austraL od 1. 15: 
6-7.03 - ,,Sprzedawca kapeluszy", franc., 
od l. 18; 9-10.03 - .• Matka K ró lów" pol., 
od 1. 15. 

„Millenium" LOMżA: s-8.03 
„Gwiezdny przybysz.:.•. USA. oa l. 15. 

„Naprzó_sl„ MALY PŁOCK: 8-9 03 -
,,Mistrzyru Wu-Dang". cntńsk : od 1. 15. 

uSaturn" STAWISKI · a--t.03 - „Lekar­
ki", NRD, od l. 18; S-6.03 - ,Gandhi", 
ang., od l 15; 8-9.0S - •• Cud niebywa­
ły", Jug., od l. 18. 

..Awangarda" WĄSOSZ: 3.03 - .,Głup­
cy z kosmosu". od 1. 12 ~."3 - „Cu­
downe dziecko", poi.·kan.., oo. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWlE ClUE: 
4-ł.03 - „Mewy'\ pot. . od L 15; 8-lil 03 
- „Ucieczka w noc", USA. Od l. 18. 

i.,Kosmos•• ZAMBROW: 3-4.03 - „Po 
godzinach". USA. od 18: 5-'1.t>S 
„Pokuta". ra<iz., od l 15; 8-9.03 - ,.Mu­
cha", USA. od l. 18 

Wyraiy głębokiego współ-
• Cl UC IO 

Koleżance ELŻBIECIE 
WISZNIEWSKIEJ 

z powodu śmierci 

OJCA 
składają 

współpracownicy PKPS . 

K-82 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

kol. ANNIE 
TRUSZ!<OWSKIEJ · 

z powodu zgonu 

TEśCIA 
składają 

współpracownicy % Wo­
jewódt1ciet"fo Pnedsię­
biorstwa Handlu Wew­
nętnnego w lomiy. 

K-84 

wieckiego ~ wśród najstarszych 

1
. 

Muczyńska i Zbigniew Wolanowski 

- obo1e z Łomży. ----------------
„ 
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l\'liarą rzeczywistego stopnia. 
inflacji jest u nas cena bu -
telki po wódce. Riecly zaczęła 

. się ta spirala, prowadzą.ca 
diabli wiedzą. doką.d, butel!ca 
kosztowała złotówkę. '.Te1-az 
płaci się za. nią dwadzieścia. i 
już wiemy, ile warta j est na. 
sza złotówka. 

Cena butelek po wódce mo­
że być r6wnież wyznacznikiem 
służącym do wartościolvauia 
ludzkiej pracy. Pewna pani o­
dziana w błękitny mundurek, 
oświadczyła niedawno w tel~· 
wizji, że Ochótnfoze Hufce 
P'racy będą wynagradzać mło· 
dzież kwotą 40 -zfotych za go­
dzinę. Młody człowiek, z któ. 
rym oglądałem .ten program, 

111l•lei 
ponadgminne . 

powiedział natychmiast , że do 
takiej roboty to on nie pój· 
dzie. Już racz-ej zacznie cho­
dzić wszędzie tam, gdzie ria­
ród baluje na świeżym powie­
trzu i w ciągu każdej godzi­
ny zarobi dziesięć razy wię­
cej. Usiłowałem mu wytłuma­
czyć, że teraz, być może, Ju­
dzie otrzeźwieni podwy~kami 
pójdą po rozum do głowy, 
wezmą na wstrzymanie i o­
graniczą. konsumpCję wódki, 
ale młodzian w czoło się po­
pukał. - Prędzej zwiększą z 
tej radości - powiedziął . -
A pijany zawsze durny i pu-. 
stą flaszkę w krzaki wyrzu­
ci. 
Wycotałem się przezornie z 

dalszego ciągu tej żenującej · 
dyŚk~1sji. 

KOMENTATOR. _ 

PODREDAKCY JNA, 
EKSTRAPOCZTA 

M o tt o: 

Dobrz e czy tle,, 
byle dużo. 

Szanowna Pod-redakcjo! 
Kłaniam się szanow"!.ej Pocl­

reclakcji z ostatniej strony, 
ktora zazwyczaj jest czytuna 
jako pierwsza. Sądzę, że rra.­
wie · każda gazeta jest w ten 
sposób traktowana i od tego, 
co na niej można lekkiego 
przeczytać, zależy dalszy. prze­
bieg czytani a pozostałych ma­
teriałów. 

lVielu chcialoby, ab·y ta 
strona 'byla o większym for­
ma.cie i zawierala więcej ;o.z­
rywki, ale tak już zawsze Jest, 
że 'to, co dobre, bywa ograni­
czone. 

Ja również ograniczylem 
kan.takty z ,',Kontaktami" i 
od dłuższego czasu nie zawra­
ca~ Podredakcji glowy. Daw„ 
no też nie gościłem w 
,,KFzW", . czyżby nastąpiła o­
stra selekcja~ Przesylam ko-

. lejne migatvki z życia za.pisa­
ne piórem nieznośnego obser­
watora. 

TADEUSZ RADOMSKI 
( adTes znany PodTedakcji) 

OD PODREDAKCJI: z tym 
Pana adresem to nie bardzo; 
gdzieś nam zaginął i prosimy 
o przypomnienie go przy na·-
stępn~~ korespo~dencji. · 

1811111!11UIH111DllllUU11DIUlllllUIOUDDIUIU11J1111DmttnlRnaunllllt 

JEDNO DANIE DRUGIEGO ETAPU 
~~~~~~~~~~ ... „„„!!!!!!111„ ... „„„„ ... „„„„„„ ... ""„ ... ' 

DVRDVMALA 
Z MALINAMI 

• 
Resztki marmolady mali.no­

wej zmieszać z kawatkn:ni 
dyrdymały, p0Jn·ojonym1 n.~ 
cienkie plasterki. Podpiec o-

bok piekarnika, gdyż energia 
zdrożała i trzeba osz\!zc;c.h~lt. 
Jeść bez narzekania. 

GOSPODYNI 

i 

Y.ONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

UCHA 
w kieszeni pustka, wiatr po niej dmucha 
Ech, przydałaby się byle jaka fucha 
Pensyjka denka niczym nić pajęcza 
Fucha . zasobna jak w kolory tęcza 
Fucha pokryje wszelkie braki, niedobory 
Do fuchy każdy jest chętny i skory 
Fuchę się robi dokładnie, na „cacy'? 
Nie na „łapu-capu" jak w codziennej pracy 
Gdy czegoś ci brak, nie martw się chłopie 
Do fuchy części spod ziemi się wykopie 
Fucha w kryzysie nie chudnie, lecz tyje 
Wielu jest takich, co z niej dobrze żyje . 
I chociaż ten i ów z nią walcząc się złości 
To wciąż trafia do nowych specjalności 
Wiatr hulał po· kieszeni, przygnał mi otuchę.„ 
Cześć! Rzucam pisanie, bo lecę na fuchę. 

Nota bi.ogra!kzna: paitr.l . „Podredakcyjn·a ekstrapoczta". 
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HUMANUM 
. ' 

EST 
„Tylko głupcy spośród 

was będą zajmowali się 
poważnie ideą pojazdów 
bez koni. Nie interesują 
nas takiie pojazdy!" 

Decyzja dyrektorów Edison 
Electric Company z Detroit, 1 

gdy usłyszeli, że jeden z ,ich 
pracowników zajmuje się w 
wohiych chwilach konstruo­
waniem tak zwanego „auto­
tą.obJlu". Ow pra-0ownik na­
zy,vał się Henry Ford. 

• 
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z tlrzęaowe.J 
. tabl.icy 
ogłoszeń 

,, Uwaga. pracowni cy tut. „ Za­
kladu! 

\.V żwiązku s ivyplatcmi do­
datku osl~owego pensv;no­
-obUgatoTyjnego, komunikuje 
się niniejszym,. iż w dniach 
wyplaty z Tacji niemożno.foi 
wysilenia pracy ponad mak­
simum wydajności pe1'sonelu, 
de.legacje slużbowe nie będą 
rozliczane z dnia na dzieti, ale 
po dniu f!.astępnym wyplaty, 
tj . w czasie wolnym od 't.IYll­
placania dodatku. W związku 
z powyższym zezwala się pra­
cownikom na opóźnianie roz­
licze1i do. trzech dni od daty 
przyjazdu, jeśli data zbiegnie 
s ·ię z datą wyjaśnianą wyżej,~ 

' . Dzip.l Księgoipości 

(po<lpis słabo czytelny) 
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edruki 
przedruków 
- Wznieść się na wyżyny 

Judzkiego umysłu to dopiero 
w!>paniałe uczucie! 

0 1 u k : „Ogonlok ", p rzc-tl r uk: 
„I<raj Rad", kon1entarz własny . 

·- JAN BRZECHWA MNIEJ ZNANY 

WODA SODOWA <2J 
Ktoś fraszkę napisal. Powia.dam wam -

bzdura. 
Druko'wa.ć jej nie chcą. On mówi: 

, ,,Cenzitra" 
i, myśli, że jest już Minkiewicz lub 

Huszcza, 
Bo jego utworu cenzura nie puszcza. 
Co glowa, to 1'ozum, co rozum, to glowa. 
I woda sodowa, t woda sodowa. 
Jest pewna komisja. W komisji jest 

czlonek 
Nie głowa jej, gdzie tam, najwyżej 

ogonek. 
A jednak - jak gromi i jakie ma zrywy, 
Potępia, piętnuje, bo on jest go1'liwy. 
Co olowa, to TOZum, co rozum, to glowa. 
I woda sodowa, i woda sodo wa. 

z tomu „Palcem w bucie" - 19~8 r. 
(Cdn.) 

• • z zyc1a 
w-yższych sfer 

" Pałac w Wersalu słynął nie 
tylko z braku ubikacji, ale 
również z nieobecności łazie­
nek i innych. pomieszcze11 o­
raz urządzeń służących utrzy­
maniu czystości. Zresztą, nie 
zwracano wówczas na fa 
szczególnej uwagi. Na przy­
~ład wymiślne ,.. fryzury .dam 

· ukladano w ten sposób, aby 
trzymały się przez wiele ty­
godni. Takie ciepłe gniazdka, 
wypomadowane, usztywnione 
i pozlepiane, . były idealnym 
wprost rniej~em dla pasoży-

tów, które rozmnażały się w 
nich z błyskawiczną szybko­
ścią. Przepisy dworskiej ety­
kiety ułatwiały damom życie: 
wolno im było posiadać i u­
żywać specjalnych grzebienio­
-skrobaczek zwanych „grat­
tior". Były to przemyślne nie­
raz konstrukcje, sporządzone z 
ko.ści słoniowej, złota i srebra, 
zaś nikogo nie raziło, kiedy 
niewiasta wtykała . je sobie we 
włosy i drapała się nimi aż 
do pełnego ukontentowania. 

' : il 11 
: „ i ! I I. I i i 

1 'Z 3 4 

8 

!9 

11 
z 

13 14 15 1b 

18 

19 
I 

23 24 25 

27 28 
. 29 

' 

10 ~1 

POZIOl\10: l) . zabobon, 5) 
gatunek sera żółtego, 8) świą­
tynia protestancka, 9) koniec 
karnawału, 10) młodzieżowa 
gra il kółkiem, 11)· żuraw, 
dźwig, 13) pogoda, 17) unosi 
się nad bagnem, 18) tobołek. 
19) prasowa, teatralna, ~yrko­
wa, 20) tucznik, ~3) baran bez 
szans na potomstwo, 27) rze­
ka w Austrii, prawy dopływ 
Dunaju, 28) pogardliwie o pra· 
cowniku administracji, 29) ząb, 
30) żar, spiekota, 31) przysło· 
wiowy symbol znikania. 

PIONO\VO: 1) część sanek, 
2) czeski „Ursus",· 3) przetak, 

. 

5 ó 7 

10 
' 

12 

17 ' 

20 2J 22 . 
26 

-

4) zwierzę z szablami, 5) 
szczyt, wierzchołek, 6) duża 
rzeka w Ameryce Płd:. 7) SO· 
lenizantka z 12 grudnia, 12) 
śpiewająca Danuta, 14) rodzaj 
szaradziarskiego zadania dla· 
gramowego, 15) chustka oo. 
szona na szyi, 16) otwór w 
ścianie, 21) chybiony strzał. 
22) drzewo iglaste, 24) egip­
ska metropolia, 25) większy od 
batalionu, 26) szmer. 

<GENTO) 
lVśród Czytelników, którzy 

w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlo­
sujemy nagrody ksi:\Żkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z Nit 6/88 

POZIOMO: warcholstwo, jałówka. ród, min1, majak, Srda, 
ront, 1<ir2lta, aut, łup, wymiana, aerostatyka. PIONO\VO: WC}­
tr-0bianka, rajd, hałda, Liwia, tram, ono1natopej<ł, n1ak, ja.z, 
kra, remis, tiara, twór, Lapy. 

Za prawidłowe rozwiązanie nagrody \1-ylosO\"~li: JANUSZ 
SIARKIEWICZ (G<>ńczyce), MARZANNA SKRZYPCZAK (W:ar­
szawa) l KRYSTYNA. ZALEWSKA (Białystruc). 
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